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Sensacyjne oświadczenie marsz. Czang - Kai-Szeka w sprawie rokowań 
z Japończykami—Nankin otoczony z trzech stron przez wojska japońskie 


„,HANKOU. Rozmowy, jakie 
się toczyły w Nankin'e między 
Marsz. Czang - Kai - Szekiem a 
ambasadorem Rzeszy Trautina- 
ję zakończyły się w niedzie- 
ę. 

Korespondent agencji Reu- 
ear sądzi, że marsz. Czang- 
Kai - Szek.w dalszym ciągu stoi 
Du stanowisku, że rokowania 
Pokojowe z Japończykami są 


Marszałek | śmigły - Rydz do. Peowiaczek : 


niemożliwe, dopóki wojska ja- 


pońskie działają na ziemiach 
chińskich. 

To też marsz. Czang - Kai - 
Szek miał jakoby 
wać uprzednio wycofanie armii 
japońskiej z Chin. 

Ambasador Trautman w dro 
dze powrotnej z Nankinu za- 
trzymał się w Hankou. skąd wy 
ruszył do Szanghaju. 


zapropono- 


SZANGHAJ. Główna kwatera 
japońska donosi urzędowo, że za 
łoga japońskiego torpedowca, po 
mimo gwałtownego ognia baterii 
chińskich, przedarła się pieszo 
i wpław przez zaporę, utworzo- 
ną wpoprzek rzeki  Yangtse, i 
owładnęła chińskim  krążowni- 
kiem „Ning-Hai”, będącym chlu 
bą marynarki chińskiej. 

NANKIN. Eskadra japońska, 


złożona z 9 samolotów, bombar- 
dowała i zniszczyła lotnisko, pa 
ła. Mingów, położony wewnątrz 
miasta, i wreszcie składy benzy 
ny, które wyleciały w powietrze. 

6 domów mieszkalnych w są- 
siedztwie lotniska zostało zde- 
molowanych. 

Ofiar w ludziach nie ma. 

TOKIO. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych opracowuje ol- 


w dniu dekorowania sztandaru Związku Krzyżem Virtuti Militari 


odb niedzielę  nadzwy* 
„wibo EAA Ee a "R. Mar 
Śmigły - Rydz wygłosił naste- 


wałck pał wy, 
pujące przemówienie; 
Szanowne panie! 
Gdy za chwilę udekoruję wasz 
krzyżem Virtuti Militari, od- 


lego zasadniczego akiu, który 
Przed laty — gdy len krzyż był wa- 


włandar 
AQdzie to tylko iormalnym dopełnie- 
emu owi na 


y — zostal 


dokogawy przez komendanta w uz» 
akee a pii. wielkich zaslug żołnier 

c 

Muszę tylko stwierdzić, że odzna- 
czenie waszego sztandaru krzyżem 
Virtuti Militari jest odznaczeniem wy 
jatkowym, bowiem tylko kilkanaście 
pułków naszej zwycięskiej armii, — 
tych pułków najlepszych, najbitniej- 


koz 


nia jest — rzecz prosia — jasną 
sekwencję wyjątkowości zasług. 

Szanowne . Panie! Najisioiniejszym 
elementem pracy żołnierskiej, bez któ 
rego ta praca nie da się pomyśleć i 
nie istnieje, jest umiejętność poświę- 
cenia, ania swego życia. Tak by- 
ło zawsze i zawsze pozostanie, 
Kiedy jednak żoinierz pizeciętny w 


szych — posiada ten krzyż na swych! bitwie zbiorowej życie swoje poświę- 
adach. Wyjątkowość odznacze-| ca pod wpływem podniet, akcesoriów 


Odznaki orderu Orła Białego 


otrzymał min. spraw zagr. Francji Delbos 


Przebywający w Warszawie od 
Matkun minister spraw zagranicznych 
Francji Delbos, zwiedzili w aiedzielę 
Przed połuda'cm Łazienki i Wilanów. 

Q godz. 13.30 prczydent m. st. War 

wawy Stcłan Starzyński poda:moweł | 
w pałacu Blanka p. ministra Delhosi 


wraz z osobami towarzyszącymi mu 
v podróży do Polski, śniadaniem. 

W śniacaniu wzięli udział; min. Dei 
bos, ambasador Francji Nocl, minister 
spr. zagr. Beck, wicemin. spr. zagr. 
Szembek, dyrektor gabinctu ministra 
spr. zagr. Francji Rochat, ambasador 


czyni niebywałe spustoszenia 


„ MANILLA. Nad wyspami Fi- 
lipińskimi przeszedł tajfun, któ- 
dokonał wielkich spustoszeń. 
ajbardziej ucierpiały środko- 
we wyspy archipelagu, a przede 
Wszystkim wyspa 


s 


„RZYM. W Brindisi wydarzyła ' 
što katastrofa samolotowa, w, 
Dee UOTEENNNRE 


p i i 
Rzeź we ws b 


| NOWY YORK. Rząd republi- | 
Si Şan Domingo cśłosił komuni-, 
kat, że banda chłopów z Haiti w, 
liczbie ok. 30 osób, uzbrojonych 


W ciągu ub. miesiąca wyspy fi 
lipińskie były dwukrotnie nawie 
dzone przez huragany 11 i 17 li 
stopada. Zginęło wówczas prze- 
szło 300 osób, a 200 tysięcy mie- 
szkańców archipelagu pozostało 
bez dachu nad głową. 


Wielka kałastrofa samolotowa 


Śmierć poniosło dwóch lctników, a minister jest ranny 


której zginęły 2 osoby, 11-cie od 
niosło rany. 

Wielki 4-motorowy hydroplan 
angielski „Cygnus“, który przy- 
ył wczoraj z Indyj w drodze do 
Londynu. rano o godz. 9 min. 15 
wkrótce po starcie spadł do mo 
rza. Dwóch członków załogi zgi- 
nęło na miejscu. Siedmiu pasa- 


żerów i 
członków załogi odniosło rany. 

Wśród rannych znajduje się 
b. minister lotnictwa sir John 
Komunikat ten stwierdza, że Salmond, który powracał z po- 


w Siekiery, napadła na wieś Cap, 
pona terytoriui, sepubliki Sas, 
ig ungo, w pobliżu granicy Ha 


ianastnicy zabili i zranili wiele ESTA inspekcyinej na wscho-! 
dzi 


e 


polski we Francji Łukasiewicz i inni. 

Wczoraj w zmbanadzie Francuskiej 
odbył się obiad, wydany przez amba 
sadora Noela z okazji pobytu w Wa! 
stawie istrą Spraw zagranicznych 
Francji Delbusa. 

Że strony polskiej ndział w obiedzie 
wzięii wicepremier i mia. Są*rbu E. 
X wiatko , minister spraw zagranie 
canych Józeł Beca, niu. opieki spo- 
łecznej M. Kościałkowski, minister 
W. R. i O. P- Świętosławski, minister 
przemysłu i handlu Roman i inut, 

Ze strony irancuskiej obecai byli: 
osoby towarzyszyce ministrowi Del- 

wi oraz członkowie ambasady 
irencuskiej, 

Po obiedzie odbył się raut w salo- 
mach amabasądy irancuskiej. 


* 

W czasie audiencji u Panu Prezy- 
denta Rzeczypospolitej za Zzmku 
Paa Prezydent wręczył min. Delboso- 
wi odznaki orderu Orla Białego. 

Z okazji wizyty min. Dełbosa w 
Warszawie ambasador Francji w War 
szawie p. Leon Noel zestał odznączo= 
ny wstęgą Polonia Restituta, 
dyrektor gabinetu min. Delbosa p. 
Rochat otrzymał komandorię z gwiaz 
dą Polonia Restituta i p. Armand Be 
rard — zasiępca dyrektora gabinetu 
— krzyż olicerski Polonia Restituta, 


Pan minister spraw zagranicznych 


; Beck oirzymał od komisarza general- 
l nego wystawy w Paryżu następującą 


p 


ę: 
— W chwili, gdy minister spraw 
zagranicznych Fraucii Yvon Delbos 


pozostałych czterech udał się do Polski dła wzmocnięnia 


węzłów pizyjaźni, kłórą zamaniferto- 
wzła tak silnie wystawa 1937 r. i dia 
kontynuowania dzieła pokoju, dzieła, 
dla którego pzn ofiarował tak widócz 
m3 współnzace, proszę o przyjęcie peł 

nych czci pozdrowień. 
tà Komisarz generalny wystawy 
EG Labbe. 


bitwy, pod okiem swych kolegów, 
wspierającym _ braterskim słowie! F 
przy wspierzjącym ramieniu koleżeń- 
skim, to z peowiaczkami było inaczej 
— to jest charakterystyczną cechą i 
pe» eniem żołnierskiej pracy peowia 
cz 

Pozbawiome akcesorii wielkiej bit- 
wy, pozbawione bijącego tuż obok 
serca koleżeńskiego, same musiały de 
cydować się na oddanie życia, a nie- 
jednokrotnie na długotrwałą przed- 
tem katownię, czerpiąc na to siły tyl 
ko z własnej duszy. 

Gdy dskoruję tea sztandar krzyżem 
Virtuti Militari, to jednocześnie od- 
daję głęboką cześć wielkiej przeszło- 
ści żołnierskiej peowiaczek i ich żoł- 
nierskiej zasłudze, która spraw'łu, że 
oto do tych pięknych kolorów tego 
Sztandaru dołączają się szafirowo - 
czarne kolory wstążki Virtuti Militari 
a.do głębokiej symboliki tego sztan- 
daru dołącza się piękna symbolika te 
go żołnierskiego srebrnego krzyża. 


i| dutą przed Nankin 


brzymi plan budowy schronów 
okręgu Kyuszu oraz w dziewię- 
ciu większych miastach. Odpe- 
wiednie kredyty zostaną umiesx 
og w budżecie na rok przys 
szły. 

rojekt budowy schronów 
przewiduje wyzyskanie istnieją- 
cych już piwnic pod gmachami 
publicznymi, szpitalami, szkoła 
mi i wielkimi zabudowaniami że 


SZANGHAJ. Agencja Domel 
onosi, iż po zajęciu przez Ja« 
pończyków miejscowości Kuy« 
ung i Lishui, trzecie linia oporu 
chińskiego przed Nanląjnem wła 
ga żostała już na 

uyung, który posia: silne, 
fortyfikacje i dobrze zaopatrzo 
ne lotniska, był najsilniejszą re. 
em. 

Kolumny japońskie zbliżają 
się obecnie do Nankinu z trzech 
stron. 

TOKIO. Główna kwatera ja- 

| pońska donosi, iż japoński hydró 
plan zniszczył wczoraĵ na lotnis 
ku w Wanczau w prowincji Kań 
| su 10 mniejszych i 4 większe sa 
| mołoty chińskie. 


Polska-Norwegia 12:4 


W niedzielę zosiał rozegrany w O- 
sio międzypaństwowy mecz bolserski 
Polska — Norwegia, zakończony miaż 
dżącym zwycięstwem Polaków w 
stosunku 12:4. 

Obszerne sprawozdanie podajemy 


| w dodatku sportowym. 


Ku czci Wielkiego Marszałka 


Uchwały zarządu miejskiego w Łodzi 


ŁÓDŹ. Zarząd miejski w Ło- 
dzi na ostatnim swym posie- 
dzeniu powziął jednomyślnie na 
stępuijącą uchwałę: 

„W 70-<tą rocznicę urodzin 
Pierwszego Marszałka Polski 
i pierwszego honorowego Oby- 
watela miasta Łodzi, Józefa 
Piłsudskiego, zarząd miejski w 
Łodzi postanawia: 

1) loka! przy ul. Józefa Pił- 
sudskiego nr. 19. w którym na 


przełomie lat 1899 — 1900 mier 
szkał i pracował Pierwszy Mar- 
szałek Polski i Wódz Narodu 
Józef Piłsudski, przejąć i dopro 
wadzić do stanu z owego okre- 
su, 

2) zrekonstruować w miesz- 
kaniu wymienionym stan u- 
rządzeń wewnętrznych, a prze: 
de wszystkim środowisko pol- 
skiej irredenty — ówczesną dru 
karnię tajną. 


5 b 
pełza nigdy" 


Tak orzekł senat karny w Kolonii 


BERLIN. — Senat karny w Kolonii 
dał pewnemu  drobnemz procesowi 
bardzo charakterystyczną motywację. 
Zdanie, uznane przez sąd za obrazę, 
brzmiało: „będziesz jeszcze pełzał 
przede mną na kolanach”. 


to jego godności męskiej. 


Nie chciał opłacić składki zimowej 


za (o zesłał wydelcny z pra 


BERLIN. W jednym z przedsię- skargę, motywując swój wyrok po 
biorstw pod Hamburgiem  wzbraniał| stawieniem się robolnika „pora spo- 
się roboimik opłacić składkę ma po-| łecznoćcią rerotu i zagrożeniem spo- 
moc zimową, za co został natychmiast kojn w pracy 
zwolniony z pracy. 


Miejscowy sąd pracy oddalił jego, 


przaz powodowaaie 
wóród rzesz pracuiacych groźneżo o- 
in 


Str. 2. 


„słabi dzisiaj się ni 


liczą“ 


Min. Delbos o sojuszu polsko-francuskim i przeprowadzo- 
nych rozmowach podczas wizyty w Warszawie 


niło na mnie głębokie wraże- | dawniej przelotnie, był tak|stwa, pracujące na rzecz po- 


P S E DE 
Minister Delbo: 


Trzydniowy pobyt w War- 
szawie ministra Delbosa był 
wypełniony szeregiem narad i 
konferencyj. Prasa europejska 
przywiązuje do wizyty francu 
skiego 
Dzienniki francuskie nie kryją 
swego zadowolenia z przyjęcia, 
jakie zgotowano min. Delbcso- 
wi, i podkreślają, iż kierownik 
$rancuskiej polityki zagranicz: 
nej wykazuje wiele zrozumienia 
dla polskiej linii politycznej. 

Toasty, wymienione w sobo- 
tę, jasno ujęły stosunek wza- 
jemny obu państw  sojuszni- 
czych. Z naciskiem podkreślo- 
no ważkość zobowiązań, łączą 
cych oba pańsiwa. 


' Wczoraj o godz. 11 odbyła 
się w salonach Ambasady Fran 
cuskiej konferencja prasowa, 
na której min, Delbos złożył 
obszern: oświadczenie. 
WIADCZENIE 


MIN. DELBOSA 

Na wstępie min. Delbos wy- 
raził podziękowanie przedsta- 
wicielom prasy za pełne zrozu- 
mienia i taktu komentarze, ja- 
kimi piema polskie zaopatrzy- 
ły jego wizytę w Polsce. 
„Prasa polska, bez różnicy 
odcieni politycznych, zgotowa- 
a mi — oświadczył min. Del- 
bos — przyjęcie równie ser- 
deczne, jak samorzutne, będą- 
ce wyrazem uczuć, żywionych 
pos 3 Polskę w stosunku do 

francji. ' 

Nie omieszkam po powrocie 
do Paryża podkreślić tego fak- 
tu, świadczącego o trwałości 
łączącego nas sojuszu. 

Miałem zaszczyt być przed- 
stawiony Panu Prezydentow: 


R. P. 


ministra dużą wagę. |N, 


nie. . 

Odnowiłem z Warszawie zna 
jomość z Marszałkiem Rydzem- 
Śmigłym, którego poznałem pod 
czas Jego podróży do Paryża. 

Byłem szczęśliwy, mogąc ra 
wiązać rozmowy z moim przy- 
jacielem min, Beckiem, z któ- 
rym niejednokrotnie spotyka- 
łem się w Paryżu i Genewie. 

Dana mi również była spc- 
sobność przeprowadzenia rvz- 


mów z p. premierem gen. Skladi d 


kowskim i członkami Rządu 
polskiego. 

Rozmowy, jakie odbyłem w 
Warszawie, pozostawiły mi jak 
najlepsze wrażenie. 

Będąc obowiązanym do natu 
ralnej w podobnych wypadkach 
dyskrecji, nie mogę oczywiście 
analizować tutaj przebiegu roz 
mów z min. Beckiem. 

Dwa wielkie przyjęcia — u 
ministra Becka i u ambasadora 
oela — pozwoliły mi zeiknąć 
się z szerokimi kołami społe- 
czeństwa polskiego. Podczas 
licznych rozmów, jakie odbyłem 
przy tej okazji, byłem uderzo- 
ny, jak bardzo rozpowszechni» 
na jest w Polsce znajomośś 
Francji i spraw francuskich. 

Pobyt mój w Warszawie u- 
twierdził mnie w przekonaniu, 
że nasz sojusz zawarty jest nię 
tylko w tekstach traktatów, ale 
że tkwi on korzeniami 
w sercach i jest nierczerwalny, 
przyczyniając się jednocześnie 
do ogólnej stabilizacji pokoju. 

Następnie min. Delbos wspo 
mniał o gościnnym przyjęciu 
na ratuszu u prezydenta m. st. 
Warszawy p. St. Starzyńskiego 
i wyraził żal, że pobyt jego w 
Warszawie, którą poznał już 


Tajemnicze zag niecie 
MOSKWA. Żona b. ambasa- 
dora ZSRR w Warszawie Daw 
tiana, artystka Maksakowa nie 
występuje na scenie, a miejsce 
jej pobytu nie jest wiadome. 


krótki. 
Pozwolił mu on jednak 
stwierdzić olbrzymie postępy, 


dokonane w ciąśu tąk krótkie- 
go czasu dzięki wytrwałości, 
pracowitości, dyscypiinie i po- 
mysłowości Polaków. 
Warszawa dozncta prawdzi- 


koju. 

Współpraca ta nie jest jed- 
nak skierowana przeciwizo ni- 
komu i ma jedynie na celu, o- 
bok zapewnienia bęzpiecześ- 
stwa, współdziałanie w dzizle 
uspokojenia i wspólny wysifelk 
na rzecz odpzężcnia w stasun- 


wej metamorfozy i stała się o- koch międzynarodowych. 


becnie naprawde wielką stoli- 
cą współczesną. 

Z wielką przyjemnością zwie 
ziłem — mówił min. Delbos— 
piękne zabytki sztuki stolicy 
Polski, a zwłaszcza Pałac Ła- 
zienkowski i pałac w Wilano- 
wie, będące prawdziwymi klej 
notami sztuki. 

Podróż moją do Warszawy 
— oświadczył mín. Deibos — 
poprzedziła wizyta w Londy- 
nie wespół z premierem Ckau- 
temps, która wykszała ponow- 
nie współpracę Francji i Wiel- 
kiej Brytanii. 

Byłem wzruszony gestem, 
pełnej kurtuazji, ministra Neu- 
ratha, który przybył na dwo- 
rzec podczas mego przyjazdu 
przez Berlin. 

| Min. Delbos podkreślił na- 
stępnie wzmożenie sił Polski i 
Francji, dodając: 

„Jest to bardzo ważne, bo 
słabi przecież dzisiaj się nie 
liczą". 

Te elementy oraz moja po- 
dróż — mówił dalej min. Del- 
bos — są wzajemnie ze sobą 
związane i zmierzają do zacieś 


Kończąc, min. Delbos wyra- 
ził raz jeszcze podzię:zowanie 
przedstawicielom prasy za ży- 
czliwe przyjęcie. 


inwestycje butow! n? 
w (Centralnym Okręgu 


W związku z budową fa- 
bryk na terenie pow. mielec- 
kiego, przystąpiono w Mielcu 
do budowy 24 bloków miesz- 
ka'nych, które stanowić bedą 
kolonię urzędniczo-róbo niczą. 
Koszt budowy wyniesie Hieta 
17 milionów zł. 


iZasiee zżeże z przed 


7.090 laty 


PARYŻ. Znany pisarz fran- 
‚uski Józcf de Pesquitoux sa- 
mierza w przysziym tygodniu 
zasiać zboże, znalezione ubie- 
głej zimy w coskonaiym staniż 
w jednym z grobowców farao- 
nów. Zboże to liczy 7.000 łat. 


pRzy PRZEZI 


L'ndberch wó 


GRYPIE: KATARZE 


BIENIU 


tł do Amezyki 


red przy ronyn nazy:sk.em Grzgory 
NOWY JORK. Na pokładzie! dzieci państwa Linóbargh. 


statku „Prezydent Harding" 
przybyli tu niespodziewanie 
płk. Lindberg z małżonką. Jest 
to ich pierwsza podróż do Sta- 
nów Zjednoczonych od czasu 
zameszkania na stałe w Anglii. 


nienia więzów, łączących pań- W Anglii, jak sądzą, pozostały 


Według niesprawdzonych in- 
formicyj pp. Lindbergh spędzą 
święta Bożego Narodzenia u pa 
ni Morrom, matki małżonki zna 
nego lotnika, Pańsiwo Lind: 
bergh podróżują incognito pod 
nazwiskiem Gregory. 
| aC 


Znów 3 wyroki śmierci 
za kozt rewolucyjną działa ność w Sowietach 


MOSKWA. Według danych | ganizacji szkodniczej, Poza tym! w wykonywaniu, lecz w samym 


iz dnia wczorajszego skazano 
na karę śmierci przez rozs'rze- 
lanie w Archangielsku 3 funk- 
cjonariuszów Obwodowej Koo- 
peratywy Spożywczej, jako 
członków konirrewolucyinej or 


ZADOŁY WIA aj 


rozpoczniz się na wiosne przyszł29) rodu 


Donoszą z Tarnowa, że Ko- 
misja Ministerstwa Komunika- 
cji ukończyła już prace pomia- 
rowe w związku z budową za- 
pory wodnej na Dunajcu pod 


tórego poznanie uczy | Czchowem koło Brzeska, 


Machinacje b. prezydenta Pabiani: 


narazily miasio na olbrzymie straty 


Mimo niedzieli 
EB Sądem Okręgowym w Ło 
i proces przeciw byłemu pre- 


toczył się| 200.000 zł i przejęło straty spo- 


wodowane przez gospodarkę w 
KKO na sumę 175.000 zł. Łącz- 


zydentowi miasta Pabianic i by! na więc suma strat miasta wy- 


łemu naczelnikowi tamtejszej 
Komunalnej Kasy Oszczędności, 
Romanowi Jabłońskiemu. 
Jabłoński traktował KKO ja- 
ko swą własność i udzielał po- 
życzek swym znajomym, nato- 
miast odmawiał pożyczek tym, 
dla których KKO je przezna- 


cza. 

W niedzielę przed sądem 
ptzewinął się cały szereg świad 
ków, którzy złożyli zeznania 
bardzo obciążające b. prezyden 
ta. 

Między innymi zeznawał obec 
my prezydent miasta, Futyna, 
który złożył szcz”gółowe spra- 
wozdanię ze stanu gospodarki 
miejskiej. Jak wynika z tego 
sprawozdania miasto straciło 
na budowie drobiarni dla Pabia- 
mickiej Spółki  Eksportowej 


niosła 375.000 zł. 


Świadek Skibiński b. członek 
zarządu O i prowadzący z 
ramienia KKO kontrolę w rzeź- 
ni miejskiej zezneł, te Jabłoń- 
ski był faktycznym kierowni- 
kiem drobiarni, sam bowiem wy 
dawał wszystkie polecenia, a 
poza tym w KKO polecił urzęd- 
niczce, aby wypłacała wszyst- 
kie czeki bez pokrycia nadsy- 
łane przez Spółkę Eksporiową. 
Również i dalsi świadkowie 
stwierdzają, że Jabłoński był 
faktycznym kierownikiem dro- 
biarni, oraz że był osobiście za- 
angażowanv w Spółce Eksnor- 
towej i dlatego tam lokował pie 
adze publiczne. 

Wyrok w tej sensacyjnej spra 
"e zanadnie nad koniec bież. 
tygodnia. 


Zapora wodna w Czchowie 
będzie zbudowana poniżej za- 
pory rożnowskiej i ma być u- 
kończona w tym samym termi 
nię co i zapora w Rożnowie. 
Jest ona pomyślana jako uzu- 
pełnienie zapory rożnowskiej. 

Budowę zapory w Czchowie 
oddano polsko ~ francuskiej 
spółce budowlanej, która się 
wyspecjalizowała w budowie 
zapór wodnych. 

Roboty wstępne rozpoczną 


jednego z oskarżonych skaza- 
no na 15 lat więzienia. 
W Siemipałatińsku w Kazak- 


stanie skazano członków 
konirrewolucyjnej organizacji 
nacjonalistyczno - faszysiow- 


skiej, która prowadziła akcję 
szkodniczą w obwodzie kara- 
gandińskim na karę śmierci, a 
jednego na 15 lat więzienia. 
MOSKWA. Mimo masowych 
rozs:rzeliwań funkcjonariu- 
szów pańs.wowych urzędów 
zbożowych (Zago:zierno) szko- 
dnictwo w tych urzędach, jak 
donosi „Komunist Tadzikis'a- 
nu“ kwitnie w dalszym ciągu. 
W ostatnich czasach — pi- 
sze dziennik — ilość zarażone- 
go zboża i mąki wzrosła, a kie 
rownictwo urzędu zbożoweśo 
nie wyciągnęło żadnej nauki z 
procesów. 
Znawcy 


się z wiosną przyszłego roku. łkich twierdzą, że zło leży nie 


Pijstyki w areszcie 


i 


stosunków sowiec- 


systemie. 


Prem. Stojadinow.cz 


u Mussoliniego 


RZYM. Premier jugosłowiań 
ski Sto;adinewicz odbył wczo- 
raj króiką rozmowę z ministrem 
Spr. Zagr. Ciano, po czym oba; 
dostojnicy zostali przyjęci przez 
Mussoliniego. Rozmowa Stoja- 
dinowicza z Mussolinim trwała 
50 minut. 


pOMADRI:DO'UST SZACHA 


B. woźni magistratu czeladzkiego przed sądam 


Przed Sądem Okręgowym w 
Sosnowcu stanę:o dwóch bylych 
woźnych miasta Czeladzi, Ksa- 
wery Kizłbasiński i Władysław 
Gorgoł, którzy jednocześnie peł 
nili funkcje dozorców w aresz- 
cłe miejskim. Urządzali oni w 
areszcie wraz z aresztantkami i 
aresztantami orgie i pijaństwa. 


Pewnego razu zaprosili oni 
do dyżur!:i Zofię Gas, dziawczy 
nę lekkich obyczajów, która od 
siadywała karę w areszcie. Wy 


pili z nia Milka butelek wódki i 


stępnego dnia na podłodze bez 
przytomności. 

W jakiś czas po tym na Boże 
Narodzenie aresztanci postano- 
wili urzedzić libację. Urządzili 
składkę i zebrane pieniądze wrę 
czyli Kizlbasińskiemu, który ku 
pił za nie wódkę. Zakąski, geś 
pieczoną i rybę przyniosły z do 
mu arer"'antki: Janina Szostak 
* Maria Czernak, 

Podzzzs uczty pito, jedzono i 
uno w kariy co rana. 


Poza tym akt oskarżenia za 
1 t LIE 


u chu e T rA W 1-4 - 


tak ją upili, że znaleziono ją na li przedwcześnie z aresztu Efro| ia odroczona. 


ima Klajmama. Klajman ni 
chcąc odsiadywać kary 3-dnso' 
wefo aresziu, nawiązał koniak! 
z Kielbasińskim i Gorqolem. U! 
po otrzymaniu łapówki zawie” 
qomili starostwo, że Klajma? 
karę już odbył i wypuścili go 93 
wolność, 

Obaj dozorcy, którzy w swoľ 
sty snosób pełnili swe funkcje 
zozta'i zweaeni z porad w dr” 
dze dyzzyglinarnej. Cszeni2 oś 
za ich jeszcze wyrok sadowy: 

Rozrrawa, wzkujk niesi 
"ma=jetwą się świadków, zost” 


Wesoścg 
isat i ia 


Muzykelna 


W mcim mieszkaniu stoi sta- 
ry foriepian. Połowa klawiszy 
już w nim nie odpowiada, ale 
pomimo tó, cd czasu do czasu, 
kiedy mi smutno, siadam do fo: 
tepianu i gram jednym palcem. 

Umiem grać tylko jeden „ka- 
wałek". Właściwie tylko pół 
„kawałka”, pół walca „My z ja 
skółek bierzmy wzór, lepmy 
gniazda swe“, Nauczył mnie te 
go pewien kolega przed 15-tu 
laty. Kiedy dochodzę do miej- 
sca w którym się kończy moja 
umiejęiność, zaczynam od po- 
czątku. I tak w kółko, 

Oncgdaj bylem w kiepskim 
humorze, więc zasiadłem do for 
tepianu, żeby pograć trochę 
swe'ą pelówkęe walca. 

Powierzalem ją właśnie pè 
raz piąty, kiedy do pokoju w>- 
szła sąsiadka, panna Eulalia. 
Panna Eulalią 15 lat temu posta 
rowiła wyjść za mąż i dotych- 
czas swego postanowienia nie 
mogła urzeczywistnić. 

— Pan pięknie gra — powie- 
działa. 

Ukłoniłem się z gracją praw- 
dziwego wiriuoza. 

— A ja szalenie kocham mu- 
zykę. I szczególnie tego walca, 
którefo pan zawsze grywa. To 
piękny walc... 

Panna Eulalia oparła się o for 
tepian i zanuciła: 

„My z jaskółek bierzmy wzór, 
lepmy gniazdka swe". 

— Tak, proszę pana! To 
święta prawdał Powinniśmy 
brać wzór z jaskółek i lepić so- 
bie gniazdka rodzinne... Dlacze- 
go, naprzykład pan się nie że- 
ni 


gi 


Nie zdążyłem odpowiedzieć, 
kiedy stała się rzecz niecczeki- 
wana. Panna Eulalia usiadła mi 
na kolana i obąła mnie czule. 

— Pan samotny — szepnęła 
— ja samoina. Ulepmy sobie 
gniazdko. 

— Nie mam gliny — powie- 
działem chłodno. 

— Mieszkanko pan ma... Tyl 
ko brak w nicj jaskółki. 

— Nie lubia piaków. Ze zwie 
rząt lubię najbardziej słonie i 
nosorożce... 

— Niech pan nie żartuje — 
przytuliła mnie mocniej panną 

ułalia. — Ja tak kocham mu- 
zylię... 

— Ale ja gram tylko tą po- 
łówikę walca. Więcej nic! Prze- 
Cież na czwartym piętrze miesz 
ka trzech zawodowych muzy- 
ków... 

Panna Eulalia machnęła ręką. 

— Alkoholicy i nię chcą się 
żenić! Próbowałam już... W pa- 
nu os'atnia nadzieja... Nie mogę 
żyć bez muzyki... 

— Więc niech sobie pani ku- 
ri radio, albo gramofon — no- 
radziłem, zsadzając pannę Eula- 
Fe z kolan. 

Spo'rzała na mnie wzrokiem 
pełnym wyrzutu. 

— Nie znoszę muzyki mecha- 
niczrci, Niech będzie pół walca, 
niech bgdzie ćwierć walca. bv- 
laby grał przy mnie żywy czło- 
wiek. . 


- Napo!eon Sadek. 


| 


skutecznie rywalizującym z nim 
był Cezary Achcyng, mający 


zamordował złodzieju, Kochanka 
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ŻONY 


a jego kompana ranił — Sąd skazał mściciela na 6 lat 


Jan Sobański, wielokrotnie 
karany przestępca, opuścił w 
dniu 2 września b. r. więzienie 
Mokotowskie w Warszawie, 
gdzie odbył dłuższą karę pezba 
wienia wolności. 

Powróchvszy do domu, został 
uderzony widokiem różnych na 
rzędzi złodziejskich, których nie 
używał w swej dotychczasowej 
praktyce. To, jak również pe- 
wien bardzo znaczący fakt oraz 
dość chłodne powiianie przez 
żcnę, Janinę, uiwierdziły $o w 
podejrzeniu, że w czasie poby- 
tu w więzieniu był zdradzany. 

YWAL 


Wkrótce przekonał się, że 


głośne nazwisko w sferach zło- 
dziejów i szumowin wielkomiej- 
skich. 

Sobańska przyjęła wymówki 
męża zupełnie obojętnie. Nie- 
czuła była również i na błaga- 


nia męża, b” zerwała z Achcyn-|by zabicia żony i jej kochanka. 


Właściciel laskini hazardu 


chcieś przekupić policjantów 


Zelman Tenenbaum prowa- za nierobienie użytku. Wręczył 
ił w mieszkaniu swym przy |posterunkowemu 50 zł 
ulicy Zielnej 20 w Warszawie |rzekając, że 30 zł. dołoży na- 


potajemny dom gry. 

Dowiedziała się o tym poli- 
cja i pewnej nocy trzech mun- 
durowych policjantów wkro- 
czyło do lokalu, gdzie zastali 
liczne towarzystwo przy grze 
w t zw. „kiszkę”. 

Na stole leżała większa su- 
ma pieniędzy. Policjanci zajęli 
wszystko, jako dowody rzecza- 
we. Tenenbaum, widząc bezna 
dzieiność swego położenia, 
zwrócił się do jednego z poste- 
runkowych i obiecał mu 80 zł. 
TESTEM 


(dsowiedzi 
dzisiu prawnego 


WPan Stanisław Dobranko (Grod- 
no). Podatek za lata ubiegłe nie zo- 
stał umorzomy i może być ściągnięty 
w trybie egzekucyjnym. 

Sekwestrator ma prawo w nieobec 
ności właściciela lokalu, po przybra- 
niu do obecności świadków, przystą- 
pić do otwarcia pomieszczeń. Jeśli 
zajęte przedmioty nie stanowią włas- 
ności płatnika, a osób trzecich, to 
osoby te mogą zwrócić się do Urzę- 
du Skarbowego z prośbą o wyłącze- 
nie przedmiotów spod zajęcia. 

W podaniu na!cży powołać się tak 
że na dowody (dokumenty, świad- 
ków). W razie odmowy można skie- 
rować sprawę o wyłączenie do wła- 
ściwego Sądu. 


RADIO 


WTOREK, 7 GRUDNIA 
WARSZAWA I 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają z3- 
rze”. 6,20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 
8.00 Audycja dia szkół 11.15 Audv- 
cja dla szkół. 11.40 „Rondo? w kon- 
certach Beethovena. 11.57 Sygnał 
asu, 12.03 Audycja południowa. 
1530 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Zagadki muzyczne”, 16.05 Przeg:ąd 
utualmości finansowo-gospodarczych. 
16.15 Tańczymy przy dów: man 
dolin. 16.50 Pogadanka aktua'ia. 
17.00 Przez górskie pola walk w 
Hiszpanii. 17.15 Muzyka rozrywko- 
wa. 17.50 Życie pod lodem. 18,00 Wia 
domości sportowe. 18,10 Skrzynka 
techniczna. 18.35 Audycja dla wsi. 
19.00  Nicśmiertelne 19.30 
Wieniec pieśni górniczych. 19.50 „Po 
gadanka aktualna. 20.00 Nokturn” — 
opera. 20.45 Dziennik wieczorny. 
22.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon 
cert symioniozny. 22.00 Recital forte- 
pisnowy. 22.30 Orkiestra Lajosa Kis- 
sa. 22.50 Ostatnie wiadomości. 

WARSZAWA II 

13.00 Wepółczesna muzyka kame- 
ralna. 14.10 Koncert rozrywkowy. 
15.00 Pogsdanka aktua'na. 15.10 Or- 
kiestra sasonowa. 18.00 Koncert sọ- 
listów. 18.50 Muzyka lotka. 1955 Zy- 
ce kwilura!ne stotev, 2200 Bajki. 


122.15 Piosenki 22.30 Muzyka tanecz- 


i 


podwórze z rewolwerem w rę, 
ku i zaczął strzelać do Achcyn- 
ga i Wcjciechowskiego. 

Achcyng padł  zibroczony 
krwią na ziemię. Wojciechow= 
ski z przestrzelonym ramieniem 
rzucił się do ucieczki. 

Sobański pełen nienawiści i 
żądzy zemsty, zbliżył się do le- 
żącego na ziemi Achcynga, ob- 
rzucił pokonanego rywala sie- 
kiem najobrzydliwszych wyra- 
zów. 


STRZELIŁ DO TRUPA 


Wreszcie kopnąwszy go w 
podbrzusze zawołał. 

Ja cię nauczę kochać cu- 
dze żony! 

W tej chwili padł strzał, wy- 
celowany w głowę Mchcynga. 
Sobański nie wiedział, że mści 
się już na trupie, bo Achcyng 
przestrzelony w serce, wyzionął 
już przed tym ducha. 

Nasyceny zemstą Sobański o- 
puścił miejsce kaźni i udał się 
do brata. Nie bawił tam jednak 
długo. Teśoż wieczoru sam zgło 
sił się do Urzędu Śledczego, 
melduiąc, że zamordował zło- 
dziea, kochanka swej żony. 

Wczoraj Sobański stanął 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie, oskarżony o zabój- : 
stwo Achcynga i usiławanie za»' 
bójstwa Wojciechowskiego. 

CHCIAŁ TYLKO 
NASTRASZYĆ.. 


Na rozprawie tłumaczył się, 
że chciał tylko nas.'raszyć Ach- 
cynga i dlatego broń nosił ze so 
bą, a zmuszony był do jej uży- 
zia tylko wskutek tego, iż Ach- 
cyng wraz z Wo'ciechowskim ` 
przybyli celem dokonania nad 
nim samosądu. : 

Sąd skazał Sobańskiego na 
6 lat więzienia. uznając, iż dzia- 
'ał w stanie silnego wzruszenia 
duchowego. 

Słowom wyroku towarzyszył 


W trakcie rozmowy wszedł do 
nieszkania Cezary Achcyng ze 
swym współitowarzyszem, Ka- 
zimierzem Wojciechowskim. 

Rywale spotkali się oko w o- 
ko. 

Achcyng zapytał bezczelnie, 
czy to prawda, że Sobański ma 
zamiar zabić jego i żonę. 

Sobański potwierdził. Wów- 
czas Achcyng zaczął się awan- 
turować i grozić, że rozprawi 
się z Sobańskim, jeśli ten bę- 
dzie się czepiał swojej żony. 

pewnym momencie wszys- 
cy trzej mężczyźni schwycili się 
za kieszenie, szukając jakby re- 
wolwerów. 
ZBRODNIA NA PODWÓRZU 
- Szadkowska wraz z córką 
ubłaśały przybyłych, by poszli 
i nie wszczynali bójki Achcyn$ 
i Wościechowski usłuchali we- 
zwania, lecz zatrzymali s'ę na 
nodwórzu. 

Zacbserwował to z okna mie- 
czkania Sobański, Wypadł na 


iem. 

Wiedy Sobański oświadczył, 
że albo sam się wyprowadzi, al- 
bo też Sobańska powróci do 
matki, gdyż z nią więcej żyć nie 


ędzie. 
GROZIŁ Ż0NTE, ŻE JĄ 
ZABIJE 


7 września Sobański przy- 
szedł do domu pijany i widząc, 
że żona w dalszym ciagu n073- 
staje w mieszkaniu dobył re- 
wolweru, grożąc. że jeszcze tej 
nocy zabije ją, jak również tego, 
kto się ośmieli wejść do miesz- 
kania. Sobański podejrzewał, że 
żona umówiła się na noc z Ach- 
cyrsiem. 

Sobańskiej jednak udałc 
uspokoić męża i nakłonić go, by 
wspólnie udali się do jej ma*ki, 
Marii Szadlkowskiej przy ulicy 
Zawiszy 12 w Warszawie. 


SPOTKANIE RYWALI 
"Tam Sobański ponowił groż- 


nie, jak twierdził Tenenbaum, 
przeznaczone były na cele do 
ich uznania. 


| 


| 


„ przy- 
siępnego dnia. 

Posterunkowy wziął pienią- 
dze i po przeliczeniu zwrócił 
się do kolegi, prosząc, by ten 
sporządził protokół o usiłowa- 
nie przekupienia urzędnika. 

Tenenbaum poczuł się już w 
zupełnej matni. Zaczął teraz 
prosić o niespisywanie i drugie 
go protokółu, obiecując już 150 
zł. W rezultacie spisano i trze- 
ci protokół. 

Tenenbaum wówczas zaczął 
głośno wykrzykiwać, że pienię- 
dzy tych nie chciał dać policjan 
tom, ale tylko wręczył je z 
przeznaczeniem na cel humani- 
tarny do uznania posterunka- 
wych. 

To mu jednak nie pomogło. 
Wczoraj sianął przed Sądzm 
Okręgowym pod zarzutem prze 
kupienia urzędnika. 

Zbadani w charakterze świad 
ków posterunkowi zeznali, że 
pieniądze im ofiarowywano, a 


Walki byków 


HAWANA. Wkrótce ma 'yć 
udzielone zezwolenie na urzą- 
dzanie walki byków, które to 
widowisko było zakazane na 
Kubie od r. 1901, tj. od czasu 
okupacji wyspy przez Stany 
Zjednoczone, 

Pierwsza koncesja tego rodza 
ju została udzielona pewnemu 
towarzystwu, które zobowiąza 
ło się wybudować arenę kosz- 
tem 500.000 dolarów. 


Kara podwyższona 
w apelacji 


Przed Sądem Okręgowym w 
Rzeszowie, jako sądem apela- 
cyjnym, toczyła się rozprawa 
| przeciwko Józefowi Fastule i 
! Michałowi Misrdze, skazanym 
przez Sąd Grodzki w KĶolbuszo 
wej na kary więzienia po 4-ry 
miesiące za podłożenie bełki na 
drodze pod jadący samochód. rozpaczliwy krz”k Sobańskiej, 

Sąd ape'acyjny podwyższył | która, straciwszy na wieki Ache 
skazanym karę z 4 na 6 miesi | evna. straciła i meża na okres 
cy więzienia. długich 6 lat. i 


Katastrofa ang. wodnesamsiolu © 


Dwie osoby utore:y 


BRINDISI. WY dniu wczoraj-j nosamolotu, zatonęły. Są nimi: 
szym wielki cztenemotorowy | l:pt. William Mac Donald i czło 
wodnosamolot brytyjski — „Cy| nek załogi Frederick Stoppani. ` 
gnus“, który wodował w Brin-| Zwłoki ich zostały wyłowione. 
disi, przybywaiąc z Indyj, wkrój Pozostali członkowie załogi 
ce po starcie w podróż do Lon! odnieśli mniej lub więcej powa 
dynu spadł do morza i zatonął| żne obrażem!a. Wśród rannvch 
u wyjścia z porta. znajduje się b. m'n'ster brytvi- 

Dwie osoby spośród 13 znaj-| skiego lotnictwa Salmond, 
dujących się na pokładzie wod | 


Zamieć śnieżna nad Palt:kiem 
uniemożliw ła roicwy rytakcm 
Na skutek burzliwego stanu | 


morza, rybacy wrócili z polr 
wów. Pracę utrudniała im gẹ 
sta mgła, jak również szaleiące 
EGEGEZENEWE NE _ mi WYL IT 


Odnalezione zwiski narcarza 
w pozycji siedzątcj pod śniegiem 
Jak donoszą z Zakopanego, ! no w pozycji siedzącej. 
wczoraj odnaleziono zwłoki tra| Po przeniesieniu zwłok det 
gicznie zmarłego narciarza ś.p.| Doliny Kościeliskiej, przewiezio 
Słowińskiego, który przed kilku| na je następnie wieczcrem do 
dniami padł ofiarą lawiny w Taj kostnicy w Zakopanem. 


trach. E RSA 


Wczoraj kilkunastu Say F - m 
wrea z petey Tmel SARZEdawał broń Arzbim i Żydem: 
Areszicweno g3 w Kenszanty 
CZERNIOWCE. Prasa dono 


w północnej części Bałtyku za- 
wać śnieżna. 

Nad brzegsmi polskimi opad 
niogu trwa, lecz na skutek pod 
a'esionej temperatury natyche 
miast ta'e. Morze jest wzzurzo* 
"e, a fale zalały plaże i docho= 
lzą do wydm. 

Również wysoka fala przole- 
wa się przez mo'o zachodnie 
sortu w Wislkiej Wsi. L'czyé- 
zię należy z dalszymi opademi : 
"nieżnymi, cbecnie we znaki sié 
daje gęsta msia. 1 


go  lawiną.  Poszukiwaniom 
sprzyjała słoneczna pogoda. 


Po kilkuśodzinnym przexopy zajmował się w Palestynie kon- 


waniu zwałów Śniegu jeden z|si, że w Konstancy aresztowa-| trabzndą broni, którą dociar= 
narciarzy Józef Chotars*i natk| no Borucha Feldmana, który) czał zarówno Arabom, jak i Ży.. 
nął się pod warstwą śniegu. gru| przybył na stz'ku peleciyńsim| deom i jest skazany przez wła- 


„Hur Cion” z Haify, Feldman, cze pa'estys"'e ra karę śm.cr 


ci przez powseszenie, 


ka na ok. 80 cm. na zwiak” Ś.n. 


Słowińskiego. Zwioki znalezio| 
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Jadzia siedziała w hotelu i czytała gazetę. Dowiedziała 
się o Dzzzych wyrokach śmierci w kraju. Nażwięcej zdener- | 
wołała ją wiadomeść o proccsach i karach śmierci z War- 
szawy. Uspolkożla się dcpiaro po dłuższej chwiii. Kiedy chciała 
się ułożyć do snu ustyczała lekkie pukanie do drzwi. 

Wejść — powiedziała, 

We drzwiach stanął młody, elegancko ubrany 
pan z teką w ręku. 

Jadzia siedzi na tym samym miejscu i patrzy 
na przybysza zóumionym wzrokiem. 

O co temu człowiekowi chodzi? Po co przy- 
szedł tu o tak późnej porze? 

— Dobry wieczór wielce szanownej pani! — 
kłania się nisko, — Bardzo przepraszam... czy nie 
przeszkaazam pani?... 

— Nie, Czego pan sobie życzy? 

— Jestem przedstawicielem miejscowej orga- 
nizacji fiłaniropi,nej. Dowiedziałem się o tym, że 
pani przy,echała do nas z Petersburga... że pani jest 
również delogatką dokroczynnej organizacji... Je- 
stem Iwan Iwanowicz Piastow.. Przyszedłem do 
pani z prośbą... 

Jadzia zrozumiała, że rozchodzi się o jakiś da- 
tek... Ma wprawdzie wyliczone grosze... nie może 
się jednak skompromitować... Jakżeż może dama 
z Pztersbuyga odmówić tak małej pemocy towarzy- 
stwu mie/scowemu... 

— O jaką prośbę chodzi? — pyta się, robiąc 
trochę groźną minę. Chce się bowiem najprędzej 
pozbyć niespodziewanego intruza. 

— Pani rozumie... U nas znajduie się taka ksią- 
żka.. Złota książka... Znane osobistości wpisują 
tam swoje cenne uwagi... 

Gość wyjął z teczki książkę © ozłoconych 
brzegach, cdwrócił kilka kart i podając Jadzi, po- 
wiedział: 

— Pani będzie łaskawa cośkolwiek napisać... 

Na pamiątkę pani pobytu w Omsku... 
Tak nie można... Nie zwiedziłam jeszcze to- 
„warzystwa, którego pan jest delegatem. — Jadzia 
próbowała się wykręcić z podpisu... Nie chciała się 
podpisać w tej oficjalnej książce. 

Musiała napisać coś po rosyjsku, a rosyjski ję- 
zyk znała w piśmie bardzo słabo. Nie mogła się 
podpisać tak, by wzbudzić śmiech... Dama z Peters- 
burga musi znać wykwintnie język ojczysty... 

Po po!sku nie mogła się wpisać, to mogłoby 
wzbudzić podejrzenie u tego człowieka. 

Znalazła więc świetną wymówkę. Nie może 
podpisać tej książki, jak długo nie zwiedzi samej 
instytucji. 

Człowiek ten był jednak bardzo uparty. — 
Oświadczył, że zwiedzenie instytucji jest niemożli- 
bas z powodu remontu jaki się tam przeprowa- 

a 


= 


Towarzystwo będzie się czuło dotknięte, jeśli 
pani szanowna nie podpisze się w tej księdze... Bę- 
dzie pani picrwszą osobą, która odmówi swojego 


PIEN ZAPŁAT 
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— Co to za towarzystwo? — pyta się Jadzia. | 


— Dzisiaj już nikogo więcej nie przyjmę. 
— Proszę otworzyć! zt portier mówi głosem 
złym, stukając mocno we drzwi. : 
FE Nie ten pan przyjdzie jutro, dzisiaj nikogo 
więcej nie przyjmę 
Pani musi otworzyć... 
ważna i nagła... 
— O co temu panu chodzi? 
Za drzwiami pacz, Jadzia 
szepty i po chwili głos portiera: 
zę” Ten pan przyjechał do pani z Petersburga... 
Jadzia poczuła uderzenie silnej fali krwi do 


głowy. 


Sprawa jest bardzo 


słyszy ciche 


— Towarzystwo pemocy wykolejonym kobie- c pewno policja —  przemknęła prędko 
tom... myśl. 

Tp się znajdują te kobiety w czasie re- Stała na miejscu zmieszana, nie wiedząc jak 
montu? 


— Zostały rozlokowane w mieszkaniach pry- 
watnych osób... Część znajduje się u członków na- 
szego towarzystwa... Bardzo panią pzoszę, niech 
pani nie odmawia... Będę to sobie uważał za naj- 
większy zaszczyt... kilka słów... 
ie podpiszę, dopóki nie obejrzę sama tej 
instytucji — upiera się Jadzia przy swoim. 

Człowiek stał chwilę jakby zbity z tropu. Na- 
myślał się. 

— Pani wyrządzi mi wielką przykrość... Dałem 
słowo prezesowi naszej instytucji, że zdacbędę do 
naszej złotej księgi pani cenne myśli... Jeśli wrócę 
do prezesa z niczym, dostanę z miejsca wymówie- 
nie... Niech pani to zrobi dla mnie... i 

— Co za natrętny człowiek, odczepić się od 
niego nie można pomyślała i zwróciwsży się w stro- 
nę gościa, dodała: 
Nie podpiszę żadnej księgi! Prosiłabym nie 
przeszkadzać, pora jest nieoapowiednia na tego ro- 
dzaju wizyty... 

Przybyły zrobił zawiedzioną minę, włożył po- 
cichu księgę do teki, powiedział chłodne „dobra- 
noc” i wysunął się z pokoju. 

Jadzia odetchnęła. 

Jak prędko rczzszła się wiadomość o tym, że 
jest damą z Petersburga — myślała. Jutro przyje- 


dzie jeszcze kilku wysłanników innych dobroczyn- 
nych organizacji... Zacznie się oblegiwanie mnie 
ze wszystkich stron... 

Przekręciłą klucz we drzwiach. Postanowiła 
położyć się nareszcie spać. Przypomniała sobie jed- 
nak od razu, że nie przeczytała gazety do końca. 
Może przzoczyła jakieś cenne dla siebie informa- 
cje z kraju. ' 

Położyła się z powrotem na kozętce 
ponownie czytać gazetę. 

Zdrzemnęła się przy czytaniu. 

Nie wiedziała jak długo tak leżała, Podskoczy- 
ła nagle na równe nogi, usłyszała bowiem głośne 
pukanie do drzwi. 

— Kto tam — spytała zaniepokojona. 

— Proszę otworzyć! — usłyszała głos portiera. 

— Co się stało? ` : 

— Proszę otworzyć! , 

— Ale co się stało? Co to za pukanie po no- 
cach do pokoju gości?! — pytała się Jadzia złym 
głosem. 

=— Ktoś przyszedł do pani. n AA 

— Kto się dobija do mnie w nocy? — pytała się 
dalej Jadzia, będąc pewna, że to znowu jakiś dele- 
gat dobroczynnej instytucji. 


i zaczęła 


dalej postąpić. Opanowała się jednak bardzo pred- 
ko. 


Czy nie mam jakichś niepotrzebnych rzeczy 
w walizie? — chciała sobie przypcmnieć. 
Nie. Walizę wczoraj dokładnie skontrolowała. 
Postanowiła się nie dać. Będzie się zzchowy” 
wała jak „prawdziwa” dama z wyższych sier pzter- 
sburskich, kiedy zostaje nagle napadnięta przez po- 
licję. 
Innej drogi ratunku nie ma. > 
Kto mnie tak wsypał? — myślała. Kto donióst 
władzom o moim pobycia tu i moim pochodzeniu? 
Może ten pan delegat dobroczynnego towarzystwa? 
Może to on zawiadomił władze, chcąc się na mnie 
zemścić. 
Nie ma czasu do namysłu. Jej dłuższe mi!czen:e 
może wzbudzić podejrzenie u stojących za drzwia- 
mi. Pyta się: 
— Pan z Petersburga? Tak? Niech mu pan ka- 
że zaczekać, muszę się ukrać. 
Za drzwiami zrobiło się cicho. Jadzia nadsłu- 
chuje. Słyszy ciche szepty, porozumiewanie się. 
Wykorzystuje ten czas na „ubranie się" po to, 
by jeszcze raz sprawdzić zawariość walizy. Nie! 
W walizie nic nie ma. Znażduje się tam jedynie 
fotografia jej dziecka, ale jakie podejrzenie może 
wzbudzić zdjęcie małego dziecka w oczach policji. 
Podchodzi do drzwi, przekręca klucz i otwiera 
je naoścież. i 
W tej samej chwili wpadają do pokoju dwaj 
oficerowie żandarmów i ówaj panowe w ubraniu 
cywilnym. 
Jeden z oficerów zwraca: się do Jadzi tonem 
chłodnym ale uprze,mym: i 
— Czy mogę wicdzicć jak godność wie:możnej 
pani? 
— Moje nazwisko? — przybiera Jadzia suro- 
wą minę — Co ma oznaczać to pytanie? Czego pa- 
nowie sobie życzą? 
— Pytałem się panią o nazwiskol 
— Mie czuję się w chowięzku legitymować 
przed panami! Chcę wicózieć jakim prawem i z czy” 
jego rozkazu: panowie nizpokoicie mnie w nocy? 
` — Pani będzie łaskawa podać swoje nazwisko! 
į — odpowiada oficer tym samym torem. Na twarzy 
jego Jadzia dcstrzega zaznerwowanie. 
— Anna Nikołajcwna W/orencewa. 
-—— Pani się ubierz2 i pójdzie z nami! 
— (o za niesłychany skandal! — krzyczy Ja- 
dzia, udając obrażoną — co za żarty? Co to są za 
kpiny? 


podpiau... — Pan... (Dalszy ciąg jutro) 

C Ent TOT PIRORI PLE SEEE TA LEEA W WRA TOW Ea 1. - aa 

Nowela prywatnego pacjenta. Ta odro- niec. I już dr Macdonald zna- | mi dać papier i ołówek, ale 
bina zrobiła swoje. Dzień w|lazł sposób. — Z błyskawiczną szybko. Nicch mnie pani unie- 


Zegar Smierci 


Profesor Macdonald, kierow- | stenta. 
nik słynnego insiyiuiu radowe 
go Rockwella leżał na łożu 
śmierci. Obok niego siedział ie 
go pierwszy asysient dr Max- 
well, któremu chciał wydać o- 
siatnie polecenia. Już jutro je- 
go asystent obejmie kierowai- 
ctwo instytutu po nim. 

Zachowanie się dra Max- 
„wella było bardzo dziwne, 
wstał, zamknął okno i opuścił 
żaluzje, prnimo, że było dopie 
ro południe. Następnie wyjrzał 
na korytarz i zamknął drzwi 
na klucz. 

Przysunął krzesło do wezgic 
wia i szepnął ochrypłym gło: 
sem: 

— Niehawidzę pana, profe- 
sorze. 


aa było wymyślić, 


promienie gamma 


kały przez ołów, 


— Tak, ja pana zamordowa- 
łem, a świat będzie sądził, że 
został pan męczennikiem nau- 
ki. Dokonałem najbardziej wy- 
rafinowanej zbrodni, jaką moż- 


Profesor Macdonald dziwił 
się. Wiedział, iż przypłacał ży 
ciem to, że zbyt często miał do 
czynienia z ołowianymi 'tuba- 
mi, w których przechowywano 
rad. Rad przepala organizm. 
Wiedział o tym doskonale. 

— Czy pan się nie dziwił — 
ciągnął dalej Maxwell 


przedostać, przeniknąć przez 
ołowiane tuby i przepalić pana 
organizm? Ale one nie przeni- 
tylko przez 


kieszeni. 

— Czy sądzi pan, że pozwolę 
mu dzwonić? — Maxwell uś- 
miechnął się ziadliwie. 

— Jeśli nawet siostra p”zyjdzie, 
powiem jej, że będę się panem 
opiekował i odejdzie. Teraz ja 
jestem szefem! Sądził pan, że 
przez całe życie będę niezna- 
nym asystentem słynnego leka- 
rza? Omylił się pan. Gdy opu- 
szczę ten pokój, pan będzie po- 
śrążony w głębokim śnie, z któ 


i nie będzie mógł mnie zdra-, instytulu. 


ścia. 
Doktór Maxwell podniósł się 
i plecami do chorego, aby napeł- 


dzień przepalała pańskie tkadn-! szybkością ujął zegarek, 
ki, gdy zegar tkwił w pańskiej] łańcuszek i wsunął go pod kəl- 
drę. Po chwili igła szprycy za- 
śłębiła się w jego pożórkłym 
ramieniu, Dr Maxwell pochylił 
się nad chorym i uśmiechając 
się ziądliwie, rzekł: 

— Uważa pan siebie za nie- 
zwykle mądrego. 
spróbiije obecnie wydostać sia 
z tej matni. 

. W półmroku zaledwie mógł 
dojrzeć twarz profesora. Powie 
ki chorego opadły, 
dech stał się gł bszy i wolniej- 
rego pan nigdy się nie obudzi| szy. Dr Maxwell stał się panem 


zety żądają osobisteśo poświad 


zdjął; sie, muszę pisać. 

Gdy zdumiona siostra wyko- 
nała polecenie, ręka prośczora 
która zaciskała łańcuszek od 
zegarka na przedramieniu wy” 
prostowała się i krew wypłynę 
ła z ramienia, rozchodząc się 
wraz z morfiną po całym cicle: 
Trochę morfiny mus'ało się już 
uprzednio przezączyć, gdyż my 
śli dok:ora bvły zaćmione 1 
wszystkimi siłami musiał wal 
czyć z postępującym cszoło” 
mieniem. Wolno posuwała się 
jego ręka po papierze, w ury” 
wanych zdani-ch oskarżał swe 
go zabó'ce: „Dr Laxvwell zab: 


Niech pan 


jego od- 


dzić. Zasirzyknę panu morfinę,| Nagle wzdrygnął się. Zapuka | mnie... Umieścił rad w moim 

aby uśmierzyć pańskie  bóle.; no do drzwi. zegarlku.. Chciał mcjoj posa” 

Nikt się nie dowie, że dawka| — Kto tam? — zapytał znie-| dy... „Posyłam mój zegarek 

— że|była nieco zbyt duża. Wszyscy| cierpliwiony. Szukajcie radu". Z trudom WE 
mogły się |spodziewa!ą się, że pan tej no-| — Siostra Anderson. Proszę |dział papier, gdy kład swól 
cy umrze i ja wystawię akt zej| pana doktora do telefonu. Ga-|nodpis pod ostatnim zdaniem 


Poszukał ręka na s'oliku ze%aT 


czenia, że pan został mianowa- |ka i owinął fo panierem. N3 
ny kierownikiem instytu'u. stępnie uczynił znak sios TZS! 


złoto. Złoto nie może powstrzy 
mać tych promieni. 
Wyciągnął rękę i sięśnął po 


— Nie rozumiem pana. 

— Domyślam się tego. Pan 
nie ma pojęcia, co się we mnie 
działo, co czułem, gdy panu pc 
wierzono stanowisko naczelne- 
go lekarza, które mne należa- 
ło się. Z tego też powodu o nic 
pan mnie nie podejrzewa. Ja 
pana zabiłem! 

Macdonald spojrzał w zieją- 
ee nienawiścią oczy swego asy- 


żący na stoliku, 


Tam fo umieściiem, 
man? Tylko kilka miligramów, 
*ę małą ilość, k'órą rzekomo 
kiedyś zgubiłem gdy leczyłem 


złoty zegarek Macdomalda, le- | prawdę. Szukał sposobu, który 
iby mu pozwolił w tym krótkim 

— Rad, który pana zabił. czasie, jaki mu jeszcze pozo- 
znajduje się w tym zegarku. |stał do życia, wydać zbrodnia- 
rozumie |rza w 
Jvż za kilka chwil dr Maxwell 
odwróci się 
strzyk, a wówczas nastąpi ko- 


Maxwell spojrzał na Macdo- 
nalda. Morfina posku!kowała. 
Słynny profesor leżał bez ży- 
cia — nie mógł zdradzić taje- 
mnicy swej śmierci, Dr Max- 
well opuścił pokój, polecsjąc 
siostrze pozostać przy chorvm. 
Gdy jẹgo kroki ucichły na ko- 
rytarzu, rozległ się spokojny 
zrobi «mu za-| głos rrofesora. 


nić szprycę. 
Prołesor Maxwell wiedział, 


że jego asystent powiedział 


ręce sprawiedliwości. 


i 


aby sie do niego zbliżyła. GdY 
pochyliła się nad nim, rzekł i” 
lwo docłvszalnym szsp'em: 

— Niech pani to zaniesie 14 
zolicię, 

Sios'ra Anferso" w milcze” 
niu skinela plowa. Profesor te” 
go już nie widział} O-zy zamk” 
nęły się, nie walczył uż 74 


śmiercią, albowiem dokona! 


— Siostro Anderson, -- prosze | swegą 
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Kalendarz dnia | 
[| WTOREK 


Ambrożego 
K. Agatona. 
Słowiański: Ludo- 
myśla. 
= x ń ac wsch. 7.30, 
y 7 zach. 15.25 
rud IE Księżyca wschód 
RZE EPETEENE TTE 10.12, zach. 19.57 


HiSTCRIA FODAJE: 
1279 Zmarł książę krak. Bolesław 
Wstydliwy. 
1612 Qdwzót Zygmunta III spod Mo- 


Gorączkowe zbrojenia sięjsię na tym obywatela? 

wszystkich bez wyjątku pańsiw| Ochrypły głos gongów i sy- 
świata idą naprzód w coraz to ren alarmuje w nocy spokojne 
szybszym tempie. Oibrzymi roz | miasteczko o nalocie nieprzyja 
wój techniki wojowania zmie- |cielskiej eskadry. Światła gas- 
nił od dawna zasadniczo charak ną jedno za drugim, nic to jed- 


siwy. 
1806 Książę Józef — naczelnym wo- 


zem. 
1916 Parlament włoski deklaruje się 
ma rzecz nicpodiegłości Polski. 
FRZYSŁGVIA: 
Dawcip czasem potrzebny, ale ro- 
zum zawsze. 
WESCŁE EROBIAZGI: 
„+am glówna — kobieta, która so- 
bie złamała kark. 
NHUMCR WIELKICH LUDZI: 
Kesim Na pewnym balu kostiu- 
mowym urządzono konkurs, którego 
laurctką mizła zostać pani, najlepiej 
Przebrzna za Adclę Sandrock, znaną 
artvsikę fiimową. 
o widowisko muszę zobaczyć, rze 


kła do siebie Adzia Sandrock i za-| 


chowwaz scile incognito, udała się 
na bal. O.rzymała.. trzecią nagrodę. 


787 


4: 
ONW RZĘS) 
Na rocoonz Jima 
R 


> -i 
4 >, 


ELEKTORALNA 30 


| przeciętnego, 


ter walki. 


Już na samym początku Woj 
ny Światowej okazało się, iż 
dwie namłodsze bronie: lotni- 
ctwo i gazy trujące, racjonalnie 
użyte, mogą oddać w walce 
wielkie usługi, będąc groźnymi 
sposobami niszczenia przeciw- 
nika. Na łamach pism ukazują 
się dość często alarmujące ar- 
tykuły o strasznych w skut- 
kach napadach gazowych, o zni 
szczeniu i spustoszeniu jakie 
siać będą wśród spokojnej lud- 
ności cywilnej bomby, zrzucane 
przez niszczycielskie samoloty 
wroga. 


AERE Jak będzie wyglądać 


przyszła wojna 


Zastanówmy się teraz, ile 
prawdy jest w tych przejaskra* 
wionych często notatkach. A 
więc jak wyglądać będzie wojna 
przyszłości, 


widziana oczyma! 
mało znającego |ki władz dążące do uchronie- 


nak nie pomaga. Straszny huk 


i wybuchów wstrząsa murami. 


Obywatel pędzi jak oszalały 


| przed siebie, podczas gdy sy- 


pie się na niego z góry lawina 
bomb. Straszne, nieznane ga- 
zy zżerają mu ciało, oślepiają, 
duszą, za!ruwają. Po upływie 
kilkku minut z miasteczka pozo- 
staje tylko kupa dymiących ru 
mowisk, wśród których wala”ą 
się trupy mieszkańców. Nikt 
nie ocalał, nikt skryć się nie 
zdołał przed nieubłaganie do- 
cieraiącym wszędzie gazem. 
Śmierć, zniszczenie, ruina... 
Obraz taki rzeczywiście wy- 
gląda strasznie. Czy jest tak jed 
nak naprawdę? Odpowiedź na 
to daią oficjalne oświadczenia 
czynników wojskowych oraz wy 
niki najświeższych badań nad 
skutecznością napadów lotni- 
czo-gazowych. Faktem jest, iż 
broń chemiczna może w pcw- 
nych wypadkach być bsrdzo 
groźną dla przeciwnika. Wysił- 


Z włamywacza - fabrykant 


Kiezwykłe dzieje bogatego przemysłowca 


M:ster Owsley, nowojorski 
omycłowiec, cieszył się pow 


Owsleyów przybył jakiś jego- 
mość o podejrzanym wyglądzie 


%echnym poważaniem i niko-|i chciał zobaczyć się z przemy- 
Mu z jego licznych przyjaciół i| słowcem. Owsleya nie było w 
Znajomych nie wpadło na myśl,| domu i przybyłego przyjęła żo- 


że {en wesoły, szlache:ny czło- 
wick, był kiedyś włamywa- 
czom. Również i jego żona, 
ktérą Owsley bardzo kochał, 
nie miała o tym pojęcia. Do- 
Piero ostatnio dowiedziała się 
Ona o tym i to w dość niezwy- 
łych okolicznościach. 
Pewnego dnia do mieszkania 


na. Nieznajomy nie chciał jod- 
nak powiedzieć w jakiej spra- 
wie przyszedł. Oświadczył tyl- 
1:0, że przyjdzie wieczorem, gdy 
przemysłowiec będzie w domu. 

Wieczorem przybył po raz 
drugi i gdy Owsley ujrzał go, 
śmiertelnie się przeraził. Wpro 
wadził gościa do swego gabine- 


Wen matej wokand zie... 
COo RE O nic Z) 


Domokrążca 


ayli „Pogadanka o chorobach" 


ta „wlażrie gazetę, gdy wszedł 
tali Kuchcik, domokrążca. 
— Może pan co kupi? — za- 
Pyta] przybysz, stawiając ko- 
szy 
tykuzy spożywcze sprzedaję... 


zebują. 
— A jednak może pana co 


brat 


zuje. Jajka pan ma? 


Bam. © 

~ Herbatę? 

= lam. | 

— Cukier? 
laz m. _ Wszystko 


lowa 


e le pan Kuchcik nie ruszał! 
icjeca i kręcił głową, mocno, 


czy, 2 erg 
MS zmeríiwicny. 


Pan ma cukier? Biedny | 


pe. n ; 
taoro ol pan jest. Moja babcia; 
I 


cię, tata cukier. Co ona się wy 

wa Ta! Słodkie rzeczy jej nie 

te? było jeść, to nie wolno, 

don? nie wolno. Żal mi pana 
h Tedy, 

mj R Flajsz wzruszył ramiona 


Przeto mnie pan taż żałujesz? 
i 
S Mam go, ale w kredensie. 


na podłodze. — Różne ar*| 


s . b $ 
Scież nie jestem chory na cu 


(A.E.) Pan Jakub Flejsz czy!się pan Kuchcik. — A, jak to 


dobrze! To przecież wolno pa- 


Inu jeść słodkie rzećzy! Ja czu- 


ję, że pan zaraz u mnie weź- 
miesz parę karmelki. 
— Nie wezmę i idź pan sobie. 
— Ale czekoladkie tie pan 


~ Wszysiko mam, nic nie po weźmiesz? 


— Nie wezmę. 

— A placuszek? 

Pan Flajsz poczerwieniał ze 
złości. 

— UŚ, żeby pana raz już cho 
roba zabrała! Precz z moich o- 
czu! ro 


— Życzyć kogoś chorobę, to 


o WSZYSZRU mam! | jest ostatnie świństwo! — mówił 
an sobie, nie stój pan nad, 


pan Kuchcik na rozparwie. — 
Nie mogę przepuścić takie ży- 
czenie i żądam najwyższy wy- 
miar kary. 

— A co go miałem życzyć — 
bronił się w odpowiedzi pan 
Flajsz. — Żeby milionerem się 
został? 

To już wołałem go życzyć 


j chorobę. 


Pan sędzia nie rozumie dla- 
czego? 

No bo milioner fo musi w koń- 
cu umierać. A z choroby się cza 
sem wychodzi. — 

Sąd skazał pana Flajsza na 


> Rzeczywiście? = ucieszył, dzień aresztu z zawieszeniem. 


tu i tam rozmawiał z nim przez 
kilka minut. 

Od tej wizyty usposobienie 
Owsleya całkowicie się zmieni- 
ło. Znikła jego wesołość, prze- 
obraził się w człowięka ponu- 
rego, unikając towarzysiwa. 

Na pyiania żony, co się z nim 
stało, odpowiadał, że jest prze- 
pracowany i Źle się czuje. 

Po drugiej zaś wizycie podej 
rzanego jegomościa zapropono- 
wał żonie, aby się udali w po- 
dróż, może to mu przywróci 
siły i chęć do pracy. Żona była 
miezmiernie zdumiona ią pro- 
hozvc;ą. Po raz pierwszy od 10 
lat Owsley zamierzał wziąć so- 
bie urlop. Pani Owsley zgodzi- 
ła się na ten projekt i małżon- 
kowie udali się w podróż. Ale 
podróż ta nie dała wiele zado- 
wolenia pani Owsley, ponie- 
waż jej małżonek z dnia na 
dzień stawał się bardziej ponu- 
ry i małomówny. Zdawało się 
jej, że żyje on w ciągłym sira- 
chu przed czymś, co jej było 
nieznane. 

Nie pytała jednak o nic, cho- 
ciaż pożerała ją ciekawość. Do 
niero po miesiącu, gdy 'przybyli 
do domu, dowiedziała się o 
wszystkim. Zaraz po ich przy- 
jeździe znów ich odwiedził ów 
podejrzanv jeńomość. Po jego 
odejściu Owsley wyznał żonie, 
że był nieśdyś włamywaczem 
i gdy zebrał nieco grosza, za- 
łożył fabrykę, która doskonale 
prosperowała. Obecnie jego 
były kompan dowiedział się o 
tym i zamierza go szantażo- 
wać. 

Pani Owsley, która bardzo 
kocha męża, poradziła mu, aby 
cddał się w ręce władz. Praw- 
dopodobnie nie zos'anie surowo 
ukarany, ponieważ w ciąśu o- 
statnich 10 lat prowadził tryb 
życia loialnego obywatela. Pa- 
ni Owsley przyrzekła ponadto 


małżonkowi, że będzie na nic-| 


go czekała, aż wróci z więzie- 
nia i wówezas rozpoczną no- 
we życie. 

Pan Owsley poszedł za radą 
kochającej małżonki i wkrótce 
s'anie przed sądem nowożor- 


nia naszych miast i 
przed skutkami nieprzyjaciel- 
skich gazów bojowych idą ra- 
czej nie tyle w kierunku zu- 
pełnego zabezpieczenia się przed 
takimi napadami, co byłoby nie 
możliwe, ale raczej w kierunku 
wykluczenia wśród ludności pa- 
niki, jaka powstaje zawsze w 
czasie nalotu wroga. 


Co mówią fzchowcy 


Ktoś mógłby pomyśleć, iż jest 
to niedbalsiwo, że władze woj- 
skowe zajęte troską wyiącznie 
o żołnierzy, gabaitelizują groż- 
ne niebezpieczeństwo.  Posłu- 
chajmy co mówią na ten temst 
fachowcy. 

Aby otulić w śmiercionośny 
welon gazów miasta, zajmują- 
ce przestrzeń 20 kilometrów 
kwadratowych, w welon grubo 
ści 8 metrów, trzebaby zużyć 
na to pokaźną liczbę 160 ton 


gazu. Ponieważ, jak uczą do- 
swiadczenia, naloty odbywać 


się będą prawie wyłącznie w 
nocy, liczba trafionych bomb 


wynosić będzie zaledwie 1 
procent. Aby więc atak był 
skuteczny, nieprzyjaciel mu- 


siałby użyć do napadu olbrzy- 
miej liczby 16 tysięcy samo- 
lotów. Liczba ta jest fanta- 
styczna, wątpliwe jest bowiem, 
aby które państwo posiadało 
w swym zapasie w ogóle taką 
liczbę płatowców. 

To jednak jeszcze nie wszy- 
stko. Przypuśćmy nawet, iż 
napad taki się udał, to rozsnu- 
ta mgła gazów nie będzie dłu- 
żej jak przez przeciąg jednej 
śodziny dla mieszkańców za- 
bójcza. Oczywiście są i takie 
gazy, które działają po rozla- 
niu (np. iperyt, luizyt) przez 
bardzo długi czas, użycie ich 
jednak jest dość kosztowne i 
nieprzyjaciel nie będzie ich u- 
żywał po to tylko, by zniszczyć 
jakieś mało ważne miasteczko. 


Tylko spakój decyduje 


Każdy mniejszy nalot groźny 
będzie tylko wówczas, gdy o- 
panowani paniką obywatele za- 
miast spokojnie i szybko ukryć 
się w specjalnych schronach, 


błąkać się będą w popłochu po |G 


KE 


"Ls imd 
FAN Ai W 


Prt 


raa G . 


L, T. J. Narzeczona Pana jest ko- 
bietą uczciwą i szczerze Panu odda- 
ną. Kieruje nią prawdziwe sziachete 
ne uczucie. Trudności zostaną prze- 
zwyciężone i pobierzecie się. Pan o- 
trzyma posadę, a przyszła Pańska żo- 
na będzie Panu materia!nie domoma- 


gala, również pracując. Po kilku lae, 


tach otrzyma Pan niespodzianie więx 
szy spadek. 


Mich. Bink. Pani pewirna ustąpić | pomnieć. 


pracujączmtu mężowi. Jeśli nie chce 
Pani doprowadzić do szparacji, po- 
winna Pani koniecznie trzymać się w 
garści i choćby jak chciała odpowie- 
dzieć na krzywdzące może nie raz 
Panią powiedzenia, przemi!czcć, Mąż 
jast z natury dobry i już po ki'ku 
chwilach powraca do norma!nego try 
bu życia. W ten spzcób uniknie Pani 
częstych nieporozumień. Brat szczę- 
ślwie ukończy służbę. Duża część 
|mają'ku pozostanie w ręku Pani. 

Zzsia M. K. z Pregi, Mąż Pani ko- 
cha inną kob'cię, żyje z nią szczę- 
śliwie i nigdy już do Pari nie po- 
| powróci. By odpowiedzieć Pani na 
; pytanie, czym zostanie Jej syn? ko- 
niceane jest jego pismo, które pro- 
szę przesłać na mój adres Warszawa 
Piusa XI 37/8. 


wał Pana na drogę wyciępku niejed- 


nolkrośnie jeszcze będzie Pana prze- 


(esz przykrych przeżyć, 
| ; 


; mania się, a wtedy trudno już będzie 


W obliczu wojny gazowej 


Tylko spokój i posłuszeństwo mogą przyczynić się do 
obrony przed straszliwymi skutkami nalotu samolotów 


osiedli [ ulicach, narażając się zupełnie 


niepotrzebnic na działanie od- 
łamków bomb i zawartych w 
nich gazów. 

Rozwijana na coraz szerszą 
skalę praca L.O.P.P-gazowej 
idzie właśnie po linii przygo- 
towania nas do przyszłej woj 
ny gazowej. Całe rzesze facho- 
wych instruktorów, pouczają 
ludność o tym, jak trzeba za- 
bezpieczać się przed skutkami 
broni chemicznej. 

Za granicą również robi się 
na tym polu bardzo dużo. W 
Anglii i Niemczech istnieją spe 
cjaine rozporządzenia, na mo- 
cy których każdy obywatel o- 
bowiązany jest posiadać ma- 
skę. Szereg broszur zawiera» 
jących przepisy dla mieszkań” 
ców w kierunku zabezpiecze» 
nia się od napadów gazo- 
wych, cieszy się niebywałym 
powodzeniem wśród kupują- 
cych. 

Poważna liczba schronów ł 
maski są gwarancją, iż napady 
$azowe nie będą znów takie 
straszne. Ofiary będą, bo mu- 
szą być. Wojna jest wojną. 

Czasy się zmieniły. Dziś wal 
czyć będzie nie tylko żołnierz, 
ale cały naród. Niechżeż więc 
każdy pamięta o tym, aby na- 
leżycie, zawczasu do niej się 
przygotować, bo tylko nie 
przygotowanym do niej będzie 
cna zagrażać. rozw, 


| 
| 
i 
|| iprzeziębieniu stosu- 
| je sie tabletki Togal. 
ogal powoduje spa- 
dek gorączki i przyno- 
si ulgę. Tabletki Togal 
słosuje się w dawkach 
po 2 tabletki $razy 
dziennie. Do naby- 
cia w apiekach. 


Ifa Nelsona 


śladował i szkodził w życiu. Pos'au 
da Pan nieprzeciętne zdolności mu- 
zyczne i ną tym polu stanie się Pan 
kiedyś sławnym. Proszę o przysła- 
nie pisma p. Halny P, 

Zrozpaczona, Chlopak, któremu 
į Pani dużo myśli poświęca nie odwza 
|omaia się Jej i mężom Pani nigdy 
nie zostanie. Do miłości nikogo zmu- 
sié nie można. Rudzę postarać się za. 
Pani nie przeńdze sama 
|przez życie. Pokocha Pani po raz 
| drugi. Może nie tak namiętnie, ala 
| poważaćej, Grozi Pani choroba pluc- 
na, proszę uważać na zdrowie. 

, zmartwiony. Grozi Panu kara wię- 
zenia i aperacja w tym wypzdku nie 
„pomoże. Wyczuwam, że postanowił 
już od teraz rozpocząć nowe życie i 
prowadzić się odtąd dobrze. Za prze 
| winżenia jednak dawniejsze musi Pan 
odcierpieć, 

Żancika. Los nie oszczędzł Pani 
wiem © 
Jerł Pani na drodze do zała- 


dojść do równowagi. Rzdzę zzbrać 


, wszystkie siły i rie poddrć się, secze- 


Czarodziej, Życie Pana mimo mło- | 
lsgo wieku jast baśzte w przeżycia. j 
Jednak ów zły duch, który s':iero-| 
l 


i 


gónie, iż wyczułem szybki koniec 
tego borykania się ze schbą. Dużo 
ezczęścia przyniesie Pani w tych mię 


giącach poaznazy p. N. nim przej- 
dzia Pani czczęśliwie przez życie 
Człowiek tzhachetny I dehcze sytu- 
owany, p otrzyma 


Pani 


drużynowy mistrz Europy 


Wożźniakiewicz, Kolezyńskii Szymura rozstrzygają spotkania przez tech 


niczny nokaut—Chmielewski przegrywa z Tillerem—XRotholc nie zawiódł 


OSLO. W niedzielę rozegra- 
ny został w Oslo cczesiwauy z 
cśromnym zainteresowaniem 
międzypaństwowy mecz bok- 
serski Polska — Norwegia. 

Mecz zgromadził przeszło 2 
tysiące widzów i miał wykazać 
że druzgocące zwycięstwo, od- 
niesicne przez Polaków nad 
Norwegią w Poznaniu, a które 
dotychczas jest kwestionowane 
przez Norwegów nie było przy- 
padiowe, 

Zgodnie z przewidywaniami, 
Polacy odnieśli znowu zdecydo 
wane zwycięstwo w stosunku 
12:4 (według skandynawskiej 
panktacji 6:2). 

Poiscy bokserzy mieli bezape 
lacy,rą przewagę nad przeciw- 
nikiem, Porażki ponieśli jedy- 
nie Chmielewski, który ciężko 
chcrował w drodze i byl wybi- 
tnie niedysnonowany, oraz bar- 
dzo słaby Klimecki. 

Ten ostatni, jak wiadomo, 
wyjecha; wobec choroby Pia- 
tą i słatej iermy Wegrowskie- 
|o E | A 


Gdyński „Baltyk" 
zwyilęza 


GRUDZIĄDZ. W Grudządzu odbył 
się towarzyski meoz bokserski pomię 
dzy R. K. S. Bałtyk (z Gdyni) i W. 
K. S. Grudziadz. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Bałtyku w stosunku 10:5. 


juniorzy tódzy | 
lepsi od warszawski: 


ŁÓDŹ. W Łodzi w basenie polskiej 
YMCA odbyły się zawody pływackie 
juniorów między reprezentacją Łodzi 
a AZS (Warszawa). Mzcz wygrali ju- 
niorzy Łodzi w stosunku 58:42. 

W meczu pilki wodnej zwyciężyła 
Łódź 2:1,. 


.go. Jego przeciwnik był słaby 
i wa!czył bez stylu. Mimo to, 
spoiizanie rozstrzygnął na swo- 
ją korzyść. 
dużej przewadze Polaków 
świadczy łalzt, że trzy spotka- 
nia zalończyły się przez tech- 
ziczny k, o. 
Wszyztkie spotkania za wy- 
„ątkiem wagi ciężkiej były cie- 


W niedzielę odbyła się w 
Wraszawie konferencja preze- 
sów okręgów kolarskich z całej 
Polski. Obecni byli prezesi o- 
kręgu warszawskiego, .łódzkie 
go, śląskiego, poznańskiego, 
xrakowskieżo, kieleckiego i po 
morskiego. Na konferencji roz- 
patrzono najważniejsze zagad- 
nienia, stojące obecnie przed 
naczelnymi władzami kolarski- 
mi w Polsce. 

Przede wszystkim rozważo- 
no kwes'ię wybudowania odno- 
wiedniej ilości torów kolar- 
skich w Polsce, Tory kolarskie 
mają powstać w Warszawie, na 
Śląsku, na Pomorzu, w Pozna- 
niu i Częstochowie. Łódż, Ka- 
lisz i Kraków posiadają już to- 
iry kolarskie. Sprawa torów w 
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dzi . CZYTAJCIE 


„NOWEGO SPORTOWCA” 
CENA 10 GR. 


W Toruniu poszło lepiej... 


Re”re”. bokserska faszyst 
BYDGOSZCZ. Po wysokiej klęsce 


w Poznaniu, drugi start reprezentac ii 
bokserskiej włoskich faszystów w Byd 
gzsżczy przyniósł Włochom nieznacz 
ne i z trudem kj pęk zie zwycięstwo. 

Włosi pokomali Astocię (Bydgoszcz) 
WZ WieH 9:7 


Włochów najlepszym był Tetzi- 


„Waci cieżkie” 


ćw wioskóch wystywa £:7 


'gni w wadze muszej i Lampreoti w 
| piórkowej. Z Polaków wyróżnili się 
| Wypiiewski, Wandzlewiez ocaz Lukow 
ski. Początkowo zanosiło się na wy- 
solą przegraną Astorii Do wasi lek- 
kiej Włosi prowadzili aż 8:2. Dopiero 
w tnzech ostatnich walkach Polacy 
zdołali uzyskać 5 punktów. 


padają na deski 


na menu ?Poioniz-AJxnah (Lódź) 8:7 


W towarzyskim 
skim siołeczna Polonia pokonała Ha- 
koah z Łodzi w stosunku 9:7, Poszcze 
gólne walki według kol2 ności wag da 
ył nastęnujace wyniki 


ki: 
Komuda (P) przegnał ra pit. z Ross | 


manem, 
Kazimierski (P) pokonał przez tech. 
k oe. w 3-ci rundzie Taubera, 
M:fechi (P) zremisował z Fagoten, 
Łukasiewicz (P) przegrał na pkt. z 
Mosmsnem, 


spotkaniu bokser | 


„Janczak (P) przegrał na pkt. z Wdo 
wińs!cim. Orzeczenie to krzywdzi Jan 
czaka, który był bezwzslędnie lepszy 
|. Fabisiak (P) pokonal na pkt. Ja- 
ułońskiegu, 
|  Wiziński 
, manem, 


| Sowiński (P) pokonał na pkt. Bli- 
bruma. Była to walka najbardziej za- 
cię:a, przy czym obaj zawodnicy zna 
leżli się po kilka razy na deskach. 


(P) zremisował z Wa!d- 


kawe i emcc;onujęce. 
Techniczne wyniki zawodów 
przedstawiają się następująco: 
W wadze muszej Rotho:c 
pokenał zdecydowanie na pkt. 
Jansena. 


W lekkiej Wożniakiewicz po 


konał przez techniczny k. o. w 
drugiej rundzie Partiela. 


W półśredniej Kolczyński wy 


grał przez etchniczny k. o. w 
pierwszej 


rundzie z Rudoliem 


W koguciej Koziołek odniósł | Anćreasenem. 


zwycięstwo nad Siroęmem. 
W piórkowej Czortek wy- 
punktował Nilsena. 


Sensacje na zjeździe prezesów okręgów kolarskich 


Warszawie i na Śląsku znajduje 
się dopiero w stadium przygoto 
wania. W Poznaniu budowa 
jest już na dobrej drodze, Na 
Pcmorzu ior betonowy ma po- 
wsiać w Bydgoszczy. Wreszcie 
w Częstochowie rozpoczęto już 
budowę toru. 

Drugą, bardzo ważną sprawą, 
poruszcną na konferencji, była 
kwestia udziału młodzieży 
szkolnej w zawodach kolar- 
skich, Wobec nieprzejednanego 
stanowiska władz szkolnych w 
sprawie ws'ąapienia młodzieży 
zzkolnej do klubów kolarskich, 
„okręgowe związki kolarskie po 
¡stanowiły zorganizować specjal 
ne zawody wyłącznie dla mło- 
dzieży szkolnej. 

| zainteresowaniu młodzieży 
ymi zawodami świadczy fakt, 
że w Poznaniu zawody dla mło 
dz'eży szkolnej zgromadziły aż 
400 zawodników. Niestety, nie 
we wszystkich okręńach inic'a- 
‘ywa władz kolarrk'ch zna!du- 
'e zrozumienie, W niektórych 
o'rręgach władze szkolne nie- 
chę'n'e udzielają zezwolenia na 
urządzanie podobnych imprez. 

Trzecia kwestia — sprawa 
GEE" 


Włochy-Francja 0:0 


Mistrz świata musiał zadorolić sę remisem 


PARYŻ. W Paryżu wobec 45 
tysięcy widzów rozegrany zo- 
stał międzypaństwowy masz 
piłkarski pomiędzy reprezenta- 
ciami Francii i Wloch, — Mecz 
ten, jak wiadomo, miał się od- 
być przed kilku miesiączmi 
został na rozkaz Mussoliniego 
odwołany. 


Wiesi przygotowali się do te- 
go spotkania bardzo starannie, 
chodziło im bcwiem o zrzhabż- 
litowanie się po ostatnich nie- 
szczególnych wynikach, osiąś- 
SEA EWTTFI EE TYSTT CROW TEZY" 


Sztokholm -- Slask 3:2 


Doskonala ara Śąskch hokeistów! 


KATOWICE. W niedzielę 
szwedzcy hokeiści, 
jako reprezentacja Sztokholmu 
s»aikzła się z reprezentacją Ślą 
ska, wygrywajac w nieznaczn 
stozunku 3:2 (2:0, 1:1, 0:1). 

Szwedzi mieli przez cały czas 
meczu wybitną przewaśę, z wy- 
jatxiem ostatnich. minut, kiedy 


Ślązacy doprowadzili do stanu 


występując, 


SF: 

Byr omi zespołem wyrowna- 
nym, górującym nad ślązakami 
technicznie, kondycyjnie i grą 


|ło jedynie niezdecydowanie w 
sytuacjach podbramkowych. 


|. Ślązacy wobec dobrej sry zespo był dobry. Poza tym dobra by-' 


łąwej yości, wypadli słabo Mie 
li oni kilka dogodnych sytuacyj 


„ki, 


| padbramkowych, których jednak 
[nie umiali wykończyć. Po pierw 
szej tercji do kombinownae%o a- 
taku wchodzi Urzon w miejsce 


ym zespołową. Słabą ich stroną by-| Kunerta, który lepisi umiał się, 


dostosować do sry Zielińskiego 
i Burdy. Rramkarz Tarłowski 


ł- obrona, szczególnie Kasprzyc 


W średniej Chmielewski u!e$: 


Tierowi. 


W półciężkiej Szymura zwy- 


larzy — zostanie załatwiona w 
naibliższym czasie, po porozu- 
mieniu z władzami wojskowy- 
mi i Związkiem S.rze!eckim. 

Duże zmiany nasiąviły w or- 
óanizacji mistrzostw Polzki i o- 
kręgów. W roku przyszłym mi- 
strzostwa okręgowe rozegrane 
zostaną w jednym wyścigu dla 
wszystkich zawodników bez po 
działu na klasy, na dystansie 
150 kilometrów. Mis'rzostwa 
Polski na'omiast odbędą się w 
‘trzech wyścigach: 1) wyścig na 
150 klm na czas, 2) wyścig w te 
renie górskim na 100 klm, 3) 
wyścig w terenie płaskim na 
200 klm. Podział na klasy zo- 
stał skasowany. Punhk*owane bę 
dą miejsca zawodników, a nie 
czas, 

Zmiany nastąpiły również w 
organizacji mis'rzosiw Polski na 
torze. Dawniej odbywał się tyl 
ko jeden wyścig. Obecnie adbę 
dą się trzy eliminacje (w Kali- 
szu, Krakowie i Łedzi), albo 
cz'ery, jeżeli tor w Warszawie 
będzie wybudowany w ciągu 
przyszłego roku. 


przysposobienia wojskowego ko 
Jeden z najważniejszych pun 


niętych przez wloskich piłka- 
rzy, 

Mimo pewnej przewagi, Wło 
chom jednak nie udało się wy 
walczyć zwyciąstwa. Dobry a- 
tak Włochów napotkał na do- 
skonałą obronę Francuzów, z 
którą sobie absolutnie nie mógł 
poradzić. Po zaciętej walce za- 
wody zakończyły się wynikiem 
bezbramkowym 0:0. 

NIEĄCY REMISUJĄ 

NY MECZU HIOKEJOWYM 

DUESSELDORF. Siódmy mię 
dzypaństwowy mecz hokejowy 
Niemcy — Belgia, roześrany w 
Duesseldorfie w niepomyślnych 
warunkach atmosferycznych — 
przyniósł wynik remisowy 1:1. 

Prowadzsanie zdobyli Belgo- 
wie przez Rombcutsa. Niemcy 
wyrównali ną 3 minuty m 


końsem przez Kasszmznna. 


— Durand zanrosił mnie wczo 
raj do winiarni i próbował od- 
razu zaciąśnąć pożyczkę, 

— Odmówiłeś z punk'u? 

— Nie zaraz, dopiero, po dru | 


igiei koleice 


grał przez techniczny k. o. w 
trzeciej rundzie Einara Andrea- 
sena. 

WW ciężkiej Klimecki prze- 
śrał na pit. z Lianem. , 

Z Cslo Polacy udają się do 
Darii, gdzie rozegrają mecz Z 
reprezentecią Danii, Polacy wy 
stąpią jako reprcezntacja War- 
szawy. 


któw porządku dziennego obej- 
mował sprawę utworzenia dru- 
żyny t. zw. Niezależnych. Za u- 
«'worzeniem podobnej drużyny 
wypow edziały się wszys'kie o- 
kręsi. Półoficialnie P. U. W. F 
zajął także stanowisko przy- 
chylne. Wobec tego nie ulega 
wą'pliwości, że za kilka mie- 
zięcy zos'anie u.worzona druży 
na Niezależnych. Sprawa ta bę 
dzie ostatecznie zdecydowana 
na walnym zebraniu Polskiego 
Związku Koelarskiego, po uzys- 
kaniu oficialnej aprobaty Pañ- 
z'wowego Urzędu Wychowania 
Tiovczneśo. 

Konferencja ustaliła kalenda- 
"zyk najważniejszych imprez 
przyszłego sezonu kolarskiego. 
COTO POTIPT ZZ" E BTZCOBID 
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AKS - „Śląsk 3:3 

KATOWICE, Na stadionie 
WF. i PW. w Chorzowie roze- 
grany został ciekawy męcz pil- 
karski między wicemisirzem Li 
si A. K. S. a czołową drużyną 
Śląska „Śląskiem Świętochło* 
wice. Mecz zakończył się nie” 
spodziewanie wynikiem remi- 
zowym 3:3 (2:0). 

A. K. S. miał przez cały czas 
meczu przewąśę nad gośćmi: 
Prowadzenie dla niego zdobył 
Spodzieja, drugą zaś bramkę zdo 
był Tymosławski. 

Po przerwie Piątek podwyż” 
sza wynik do 3:0. W 10 minu” 
cie bramkarz A. K. S. Mrugała 
został kontuzjowany, Od te 
chwili gracze „Ś!aska'”, or'ed” 
sując się w słabej formie rezet- 
woweśo bramkarza, bombardu” 
'ą ją daleximi s'rzałami. Pierw 
szą bramkę dla nich zdobył 
Niechcioł, zaś dwie następna? 
zdobyli Cebula i Michalski. 


Falzcy kokeifd 
zaproszeni do Szw3U 


Bawiący w Katowicach wra 
. T 


z drużyną hokejową A. F 
Sztokholm dyr. Nilson, w roz 
wie z prezesem P. Z. H. L. kon 
sulem Kurnickim, zaprosił > 
trzy mecze reprezentację hokejs 
wą Polski, która bezpośred™" 
no mistrzestwach świata w h 
dze via Berlin miałaby wyjęcha 
do Sztokholmu. 


Stenoczk ówna zron! 
puihar PZS. 


Rorefrane w niedz!zle zawody j 

i i Á h BE 
miecze pań o puchar Pole sy 
<TzTMaoczo"o z ue- icm mAs 


zadate pale ich zakończył 
tryumiem Stanoszkówny 


+ 


Eeee pE TYT OE TT TTE E EST 


KONRAD RYLSKI 
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; Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawsni, A.nioni Olgińszi, nzbył szyb naftowy na Kaukazie 
! przariócł się tam ze swo'ą żoną i córką do miasta Grozny. 

u srotzalo Olgińseich wielkie nieszczęście. 

Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 
-Chan, rocwał ich ukochaną jedynecziię, Martę. 
Se'im-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem ciicera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli- 
ma, by ją wzisć przemocą. 

Za to za:ójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
Ścia lat katorgi. 

dało mu się w ośromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (iako „nizbos-czyk* został wywieziony w trumnie). 

Po powrocie do rodzinnych s*ron Selim zorganizował ban- 
de wizrnych mu, nieus'rarzonych Czzczeńców, którzy postawiii 
sobie za zadanie „rozuzielać pieniądze bogaczy”. Porywali iu- 
dzi bczatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim miecz”ańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować 72'im-Chanem. 

, W tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dzieci:o, Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymarą radosną nowiną, gdy wi>m zauważył, że przez 
ono sali wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu, 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

* Pa tym Czeczeniec, cbejrzawszy na'rierw dokładnie 
sakle, w której zma'dował się Selim - Chan, opuścił 
Szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. 

Okazało się, że był to jeden z tajnych agentów, wysła- 
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Salim-Chan vrywa si2 we wsi Naul. 

Po «#« nieudanym oblężeniu Selim-Chana, napady je- 
go m--żyły się z dnia na dzień. 

+W wyższych sferach wojskowych odbyw-ły się stale na- 


Selim 


opie RANNE 


rady nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta- ` 


kich narad oficer Kibirow oświedczył: „Ja sam jeden podej 
muję się schwytać albo zabić Selim-Chana", „Ale jak?" 
zawołai obzeni. 

|, Ale Kibirow nie chciał wyjawić swego planu. Tłumzczył 
się tym, że dla dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w swoje zamiary. 

„ Przez dwa miesiące K'birow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zopuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubranie, wy'zchrł na Kaukaz, 

Po drodze Kibirąw zatrzymał się w małym miasteczku 
ù swojej ciotki, Przebrał się tam w swoje łachmany i już jako 
ubogi, okdzrty Czeczeniec ziawił się w Groznym. Na rynku 
Śrozneń'k'm kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
pracy. K:birow przyłączył się do grupki takich Czerzeńców. 
Zawarłszy b ym ospowatym Czeczeń- 


w 


liższą zmajomość z jedn 
cem, wyznał mu, że chętnie przyłączyłby s'ę do bandy Selim- 
Chzna. bo nie może nigdzie znaleźć pracy. Pewnego dnia ospo- 
waty Czeczeniec wskazał Kibirowowi — który się teraz ua- 
zywzł „Ali“ — człowieka z bandy Selim - Chana. „Chodźmy 
do modo" — powiedział Kibirow — „peprosimy go o „pracę”. 

Człowiek Se'im-Chana wszedł do lipha Kib'row po- 
Szedł za nim i usiadł przy jego stoliku. Człowiek Selim- 
Chana pierwszy wszczął z nim rozmowę. Dowiedziawszy się, 
że Kibirow — wyglądający teraz jak jeden z wielu biednych 
C-zezeńców — poszukuje pracy, kazał mu udać się do Wie- 
diena do knajpy Agabekowa. Tam Kib'row miał spytać o nie- 
jakieto Dź-fzra, który miał mu dać jakieś zajęcie, 

Nic bliżsy=go o tym „zajęsiu” człowiek Selim-Chana mu 
me mówił, a Kibirow także o to nie pytał, Nazajutrz był już 


w W'edieno. 

W knajpie Agabzkowa Kibirow spotkał się z Dżałarem 
Dżafar obiecał, że mu da jakąś „pracę ”, 

Dźzfar p-słał K'birywa razem z jeszcze jednym młodym 
Czeczzńcem. do wsi Kor'zai do niejakiego Chamurma. Chanum 
af im nocieg m siebie w domu, mówiąc, że nazajutrz rano 
wyruszą w sprawie pracy. W nocy Kibirow zobaczył, że ja- 
kaś postać wślizgnęła się do pokoju, w którym spał, i zaczęła 
przeszukiwać kieszenie iego ubrania. 

Ponieważ w jednej kieszeni zma'dowała się fotografia 
Kibirowa w oficzrik'm mundurze — Kibirow zląki się, że te- 
Taz może się wykryć jego podstęp. 


Należało szybko decydować się, co robić? Ki- 
birow zrezumiał, że to Chanum posłał kogoś, aby 
znewidować jego kieszenie. Chanum celowo widać 
kazał im przenocować u siebie, aby móc przeszukać 
ich kieszenie, gdy będą spali. Chciał się upewnić, 
Czy nie są szpiegami, albo w ogóle jakimiś podejrza- 
nymi osobnikami. 

„, — A może to zwykły złodziej? — pomyślał 
Kibirow. — Czy powinien podnieść krzyk? A może 
lnie, może się tym narazi Chanumowi? 

Nie może jednak leżeć tak bezczynnie i czekać 
Ww milczeniu, aż znajdą jego fotografię w mundurze 
oficera! To także nie ma najmnieiszego sensu. Fo- 
tografia ta, którą trzymał przy sobie w określonym 
celu, może teraz wywołać silne podejrzenie. Jak 
Wytłumaczy się fakt, że nosi przy sobie fotografię 
Olicera carskiego? I co najważniejsze: jeżeli przyj- 
Tześ się dokładnie tej fotografii, można zauważyć 
Podobieństwo oficera do obecnego Kibirowa, mimo 
Że tak bardzo zmienił swój wygląd. Tak, wystar- 
Czy przyjrzeć się bliżej fotografii i porównać ją 
> twarzą Kibirowa. Tak ostrożny człowiek, jak 

anım, z pewnością spostrzegłby podobieństwo. 

Myśli jego biegną z błyskawiczną szybkością. 
Każde! chwili grozi mu niebezpieczeńsiwo. Cały 
Ego plan może póść w niwccz, nie mówiąc już © je- 
go życiu, które wisiało na wiosku... 

N-gle wpada mu do glowy myśl. Jeżeli taiem- 
Niczą postać, przeszvkuaca jego kieszenie, jest ko- 

eta, to ma dcskcnałe wyjście z sytuacji... 


Kibirow wie, że kobiety kaulcessie mają ogni- į leży pijana w mocnych ob'ęc'ach Kibirowa... 


Sty temperament... A może to jest owa milcząca 


Gziewczyna, która im dziś usługiwała? Jeżeli tak, 
to potrafiłby w bardzo prosty sposób zmusić ją do 
zaprzestania rewizji w jego kieszeniach. 

W pokoju jest ciemno. Dziewczyna — młoda. 
Ciepły oddech i ramiona młodego mężczyzny oszo- 
łomią ją z pewnością... 

Ale skąd może wiedzieć, że io kobieta, że to 
milcząca dziewczyna, która się koło nich krzątała? 

Trudno, musi ryzykować! Nie ma innej rady. 
Należy za wszel:ą cenę przerwać tę rewizję po 
jego kieszeniach, kimkolwiek by nie była ta postaćl 

Krzesło stoi tuż przy jego łóżku. Chociaż jest 
ciemno, Kibirow widzi wyraźnie białą plamę ręki, 
która przeszukuje kieszenie, 

Serce jego biie silniej. Czuje, że brak mu tchu. 
Ostrożnie wyciąga rękę spod kołdry i głaszcze le- 
cłutko, delikatnie, rękę, szulkkającą po kieszeniach. 

Tak, to kobieca ręka! Poznaje to natychmiast 
po gładkości skóry. Słyszy lekki, przytłumiony 
okrzyk i czuje, że postać zaczyna się z powrotem 
wyślizńiwać z pokoju. 

„Może już zdążyła wyjąć fotografię?" — myśli. 
Postanawia nie wypuścić dziewczyny z pokoju. 


{OOO meme EC KC a 


— I nic nie zaalazłas? 
— Nie, 


Wyskakuje z łóżka, chwyta postać kobiecą 
w ramiona i tuli ją do siebie. 

Czuje ciepło dziewczęcego ciała, które drży pod 
cienkim szlafroczkiem... 

„Tak, to ona!” — jest już teraz przekonany, — 
„To milcząca dziewczyna, która nam usługiwała". 

Dziewczyna usiłuje się wydostać z jego ramion, 
ale on szepcze jej do ucha gorące słowa miłości... 
Czego pan chce ode mnie? Co pan chce? — 
mówi szeptem dziewczyna. — Niech mnie pan puś- 
ci, bo będę krzyczała! 

Kibirow nie na daremnie jest carskim oficerem... 
Miał już do czynienia z wielu kobietami, szczegól- 
nie z kobietami gorącego Kaukazu. Zna dobrze ich 
temperament, zna ich naturę... Drżenie jej ciała ča- 
je mu pewność, że nie będzie krzyczała... 

Kibirow zna również doskonale sztukę miłości. 
Ten oficer carski wie dobrze, 
do milczenia... 

— Ja wiem, dziewczyno, pocoś tu przyszła do 
mego pokoju, — szepcze jej do ucha — Chodź więc 
w moje ramiona... Jesteś taka cieplutka i pachniesz, 
jak dojrzałe jabłuszko... Chodź... chodź... 

Bierze ją na ręce. Dziewczyna drży lekko w je- 
go ramionach... Kładzie ją na swoim posłaniu... 

— Niech mnie pan puści... Niech mnie pan puś- 
ci... Jeszcze się tamten obudzi... — szepcze dziew- 
czyna, drżąc cała. 

„Czy już zdążyła wyjąć fotografię?" — myśli 
Kih'row ze strachem. — „Może już ma ją przy so- 
bie?” 

Dziewczyna drży coraz silniej, i coraz to goręt- 
sze jest jej ciało. Nie stawia już neaimnie'szego oporu, 


jak zmusić kobietę 


Czując, że dziewczyna omdlewa w jego ramio- 
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nach, Kibirow zaczyna szukać po kieszeniach jej 
szlairoka. Wyczuwa ręką kawałek kartonu. Tak, to 
na pewno jego fotografia! 

I w przerwie między jedną pieszczotą a drugą, 
między jednym a drugim pocałunkiem, wyciąga oste 
rożnie fotografię z kieszeni jej sziafroka i rzuca pod 
łóżko... 

Obdarza dziewczynę tylu pieszczotami, że szep- 
cze mu teraz do ucha słowa peine namiętności.» 
Południowy temperament wybucha pełnym p.omie- 
niem. Zapomniała już, po co tu przyszła. Zapomnia- 
ła, co jej Ckanum nakczał... i 

Unoszą ją teraz fa'e miłości... Ciało jej - to ogień 
płonący, który parzy Kibirowa... 

Kibirow jest uratowany! Glupiec z tego Chanue 
ma... Miodą, kwitnącą dziewczynę posłał na zrewie 
dowanie l:'eszeni dwóch „dżigitów ”'... i 

— Teraz puść mnie już.. Puść.. — uwalnia się 
dziewcz, na z ego ramion. — IMuszę już iść... 

— Zostań jeszcze... — szepcze Kibirow. 

— Nie... nie... Mój ojciec., Czeka tam na mnie.» 

— Tak późno czeka na ciebie? 

— Tak... hluszę mu coś powiedzieć... 

SzyLko wysuwa się z pokoju i cicho zamyka 
za sobą drzwi. Kibirow podnosi fotografię, którą 
rzucił przed tym pod łóżko. Drze ją na drobne ka- 
wałeczki i rzuca w kąt, pod piec. 

Do jego uszu dochodzi rozmowa z drugiego po 
koju. To mówi Chanum i dziewczyna. Kibirow słye 
szy wyraźnie, jak Chanum pyta: 

— Szukałaś dokładnie? 

— Dokładnie, — odpowiada dziewczyna cichym 
głosem. 

— I nic nie znalazłaś? 

Nic. 

— No, to dobrze. Jutro poślę ich do Selim- 
Chana. A teraz idź, połóż się. Dlaczego jesteś taką 
czerwona na twarzy? 

— Gorąco mi, ojcze... Taka gorąca noc dzisiaj... 

— No, idź już spać, moje dziecko!., 

„Ach tak, — myśli Kibirow — to jest córka 
Chanuma! Zupełnie niezła dziewczyna... Szkoda, że 
odeszła tak prędko..." 

Nazajutrz dziewczyna znów krzątała się po pe- 
koju. Zamiotła, zaścieliła łóżka, znów przy tym nie 
mówiąc ani słowa. Spoglądała tylko eo chwila 
ukradkiem na Kibirowa. 

Kibirow spostrzegł, że dziewczyna czegoś sztte 
ka. „Szuka fotografii"... — uśmiechał się do siebie 
samego. 

Potem dziewczyna wyszła, Wróciła po chwili 
i odezwała się do obu: 

— Chanum was woła. 

Kibirow i młody Czeczeniec weszli do Chana» 
ma. Chanum wskazał im na chłopca lat około cztere 
nastu, który stał obok niego, i powiedział spot:o'nie: 

— Syn mój zaprowadzi was do „pracy”. Żeg- 
najciel.., r 

Chłopiec opuścił z nimi wieś, Weszli w las. Szli 
lasem już blisko godzinę. Chłopiec wciąż milczał, 
Nagle zatrzymał się, nadsłuchując: 

Czy wiecie, do kogo idziecie teraz? — zae 
pytał z uśmiechem. 

— Nie, skąd mamy wiedzieć? — odparł Kibi- 
row. 

— Słyszeliście coś o Selim-Chanie? — zapytał 
chłopiec, 

— Oho, czyśmy słyszeli! — zawołał z patosem 
Kibirow. — Selim Chan — to książę naszego ludu... 

— Zobaczysz go zaraz na własne oczy... 

— Kogo? — udawał Kibirow, że nie rozumie, 

— No, Selim-Chznal 

— Co mówisz? Selim-Chana? — zawołał towa- 
rzyszący Kibirowowi młody Czeczeniec. — To tak 
się sprawa przedstawia? 

Poczekaj tu chwilę! — powiedział chłopiec 
do młodego Czeczeńca. — A ty chodź ze mną! — 
zwrócił się do Kibirowa. 

Wyszli z lasu i zaczęli schodzić w wąską, głę- 
boką dolinę. X'birow zauważył na ćzle grupę ludzi. 
Znów opanował go dziwny strach. Oblsł go zimny 
pot, chociąż to był gorący dzień. 

Im bliższy był Kibirow miejsca, gdzie siedziała 
grupa ludzi, tym silniej biło jego serce. Czuł, że ble- 
dnie i starał się wszystkimi siłami panować nad 
sobą 


= 


Zbliżyli się w końcu do siedzącei na ziemi gru- 
py ludzi. W grupie Kikirow ujrzał mężczyznę w wie» 
ku trzydziestu nięciu l-st mniei więce, o wastim, 
opalonym od słońca obliczu, i kłyszczących, czar- 
nych oczach. 

— To iest So'm- Chen! — momyślał Kstirow, 
czując, że uginają się pod nim belana... 


Dalszy ciąg jutro) 


ADA SARI — E. MOSSAKOWSKI I 


Dziś we wtorek wieczorem i w Śro- 
dę popołudniu „Sprawy rodzinne“ 
komedia G. Janinga w reżyserii Jani- 
ny Wysockiej, w premierowej obsa- 
dzie ze znakomitym gościem St. Wy- 
socka w roli matki. 


TEATR BAGATELA. 


Kto jeszcze nie widział rewii p. t. 
„Śmiech — tylko śmiech“, którą obec 
nie wystawia Teatr „Bagatela“ winien 
skorzystać z ostatniej sposobności i 
nych. W przygotowaniu nowa rewia 
zobaczyć ją dzisiaj po cenach zniżo- 
humoru, tańca i piosenki, która to re- 
wia wzbudziła już bardzo wielkie za- 
interesowanie ze względu na jej aktu- 
alny charakter. oraz film „Wiedeń — 
Londyn", 


Radio 


Wtorek, 7 grudnia 

Godz. 11.40 „Rondo“ w koncertach 
Beethovena; 13.45 Pogadanka „Ogród 
ki szkolne“; 13.55 „Górnicy świętują“ 
wykonawcy orkiestra górnicza z ko- 
palni „Paryż“ z Dąbrowy Górniczej 
oraz Chór Studentów Akademii Gór- 
niczej; 14.45 Wiadomości bieżące: 
14.50 Fragmenty z trylogii R. Wagne- 
ra; 15.05 „Czy wiecie, że..." w opra- 
cowaniu J. Reguły; 15.35 Lokalne wia 
domości gospodarcze; 18.10 Lokalne 
wiadomości sportowe; 18.15 Na krót- 
kiej fali — rep. płytowy w opracowa- 
niu Edw. Słodkowskiego i J. Lewiń- 
skiego; 18.55 Program na dzień na- 
stępny; 22.30 Muzyka lekka w wyko- 
naniu orkiestry Edith Lorand; 23.00 
Transmisja z Akademii Górniczej w 
Krakowie; 23.35 Lokalne zakończenie 
programu. 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „Variette* 


APOLLO: „Gwiazda Riwiery* 
_ ATLANTIC: „Znachor” 
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 
PROMIEŃ: „Król i chórzystka". 
3TELLA: „Pani minister tańczy”, 
ŚWIT: „Moje szczęście to ty*. 
SZTUKA: „Serce i szpada”. 
UCIECHA: „Królowa puszczy”. 
WANDA „Królowa Wiktoria“. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


. Apteka Pod Złotym Tygrysem, 
Szczepańska i. Pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18. Pod Temidą, Długa 66. 
Pod Barankiem, Mikołajska 4.Apteka 
Niebieska, Starowiślna 77. 

W Podgórzu: Apteka 
Rynke 9. 


Podgórska. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY: 


Biberstein Ludwik, Rejtana 10. tel. 
179-06, Friedmann Zofia, Śląska 20, 
tel. 151-08, Desser Abraham, Dietia 
44, tel. 1590-51, Fakler Szyja. Poselska 
16, tel. 123-31. 


ODCZYT GEN. ZARZYCKIEGO 

Z inicjatywy Koła 4. pp. i Oddziału 
Zwiazku Legionistów Polskich w Kra 
kowie odbędzie się dnia 8 bm. o go- 
dzinie 12-tej w Oleandrach w Sali 


; 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Ostatnia kadencja sadów przysięgłych 


Dr. Drobner przed sądem przysięgłych 


W odbywającej się obecnie 
kadencji przysięgłych w sądzie 
krakowskim nastąpiła siedmio- 
dniowa przerwa, Spowodowana 


ona została odwołaniem proce- |będzie rozpraw 
który | przysięgłych. 


su inż. Doboszyńskiego, 

miał się rozpocząć w dniu dzi- 

siejszym. 
Wobec tego, 


że sprawę inż.|13 bm. procesem o zabójstwo, 


Doboszyńskiego rozpatruje obe-|po czem pójdzie 3-dniowa roz- 
enie Sąd Najwyższy, proces zo- | prawa o komunizm i znów przer 
stał w Krakowie odwołany. wa do początku przyszłego ro- 
Przez cały bieżący tydzień nie | ku. 

przed sądemj Ostatnim w tej kadencji bę- 
dzie proces dr. Drobnera, który 
rozpocznie się 4 stycznia 1938 
roku. 


Dalszy ciąg kadencji rozpocz- 
nie się dopiero w poniedziałek 


Ostatnie dni procesu chrzanowskiego 
pod nieobecnośćfoskarżonego Grzelewskiego 


W ft dniu rozprawy o nad- 
użycia w T-wie Zaliczkowym w 
Chrzanowie rozpoczął się od sze 
regu nowych niespodzianek. 

Przede wszystkim oskarżony 
Grzelewski nie stawił się na roz- 
prawę, zaś jego obrońca uspra- 
wiedliwił go Świadectwem 


przez 3 do 5 dni. 

Prokurator zabrał w tej spra- 
wie głos i oświadcza, że nie wi- 
dzi powodu, aby rozprawa mia- 
ła być przerwaną z powodu cho 
roby oskarżonego Grzelewskie- 
go. Trybunał po krótkiej nara- 
dzie uznał niestawiennictwo os- 
karżonego Grzelewskiego za u- 


sprawiedliwione wskutek choro wywody obrońców. Wyrok spo- 


le- í 
karskim oświadczając, że Grze- | poszczególnych oskarżonych na 
lewski musi pozostać w łóżku ' stępujące kary: 


dziewany jest w Środę w godzi- 
nach południowych. 


by, a ponieważ przewód sądowy 
został zamknięty, to obecność 
oskarżonego Grzelewskiego na 
sali nie jest konieczna. 
Przewodniczący udzielił os- 
karżycielowi publicznemu głosu 
i prokurator w dłuższym swo- 
im wywodzie zawnioskował dla 


Dla oskarżonego Grzelewskie 
go 5 lat więzienia, dla oskarżo- 
nego Dziuby 6 lat więzienia, dla 
kasjerki Ślusarczykówny 4 lata 
więzienia, dla osk. Kosowskiego 
5 lat, dla osk. Florczyka 2 lata 
i dla osk. Paweli 1 rok więzie- 
nia. 

W dniu dzisiejszym zaczną się 


Radio TELEFUNKEN demon- 
struje i sprzedaje na bardzo do- 
godnych warunkaeh 
Autoryzowana firma 


POLSKI DOM HANDLOWY 


KRISCHER 


KRAKÓW, FLORIAŃSKA 9. 


Dozorca Monopolu Spirytusowego 
skazany na więzienie w Krakowie 


aresztowanie świadka na sali rozpraw za fałszywe zeznania 


Przed sądem odwoławczym 
w Krakowie zasiadł na skutek 


< | apelacji Alfons Jasiński b. do- 


zorca Monopolu Spirytusowe- 
go,, który ub. roku został ska- 
zany na 3 miesiące więzienia za 
kradzież 1 flaszki ltrowej spiry- 
tusu. Jasiński mając dyżur no- 


ke spirytusu niejakiemu Stefa- 


cny podał przez parkan  flasz- |znawał Stefan Feldman, który 
pod przysięgą złożył fałszywe 
nowi Feldmanowi robotnikowi |zeznania i na polecenie proku- 
również z Monopolu Spirytuso- |ratora dr. Jarosińskiego został 
wego. Na tym czynie  zostałjna sali rozpraw aresztowany. 
przyłapany przez przechędze”| EB przeprowadzeniu rozprawy 
cego posterunkowego. W dniu sędzia dr. Frei wyrok pierwszej 
wczorajszym jako Świadek ze-instancji w całości zatwierdził. 


Sąd Najwyższy rozpatrzy sprawę Żelaznego 


Echa procesu Żelaznego skazanego na śmierć przez powieszenie 


Sprawa Stanisława Żelaznego |rę śmierci, Żelazny stanie obec-|ku na piśmie. Rozprawy w Są- 


fnie wyczerpała jeszcze wszyst- 


kich instancji sądowych, 
Zasądzony w sobotę przez kra 
kowski sąd przysięgłych na ka- 


nie przed Sądem Najwyższym. | azie Najwyższym nałeży oczeki- 

Obrona Żelaznego zapowiada, wać dopiero z początkiem przy- 
bowiem kasację, która będzie| szłego roku. š 
wniesiona po doręczeniu wyro- 


- Aresztowanie służącej za kradzież swej chiebedawczyni 


Wczoraj dokonano włamania 


Odczytowej odczyt pt. oprawa kon- ą dO mieszkania Karola Gismana 
junktury gospodarczej w Polsce* wy- | W Krakowie, przy uł. Grodzkiej 


głoszony przez gen. bryg. dr. Zarzyc. 
kiego Ferdynanda, b. ministra prze- 
mysłu i handlu. Wstęp za zaprosze- 
niami. 


TYLKO w jedynej pralni 
„i? R £ Ass 


10 QI. Pranie kotnierzyko 10 4p 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sakni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Redakcja i 


Redaktor odpewiedzialny i wydawca: AHred Kwiatkowski,  Należytość poezt. opłacona ryczałtem. 


38, II p. skąd skradziono dwa 
futra damskie, srebrne nakrycie 


=. am 


Skaaznie urzędnika skarbowe- 
go na więzienie.w Krakowie. 

Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych Włady- 
sław Maroń b. urzędnik skarbo- 
wy, który w grudniu ub, roku 
przywłaszczył sobie zainkaso- 
wane 30 zł. od niejakiej Feld- 
manowej. Sąd skazał Maronia 
na 7 miesięcy więzienia zawie- 
szając mu karę na przeciąg lat 
trzech. 


oo E AE) 
Admininistraeja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od g 
o cc 


jęcia, obaj zamieszkali w Kra- 


stołowe i biżuterię wartości e 
;kowie przy ul. Barakowej 14, w 


koło 2.500 zł. W toku przepro- 
wadzonych dochodzeń ustalono, | porozumieniu się ze służącą 
że kradzieży tej dokonali: | Gismana Janiną _Wiśniewską, 
Mróz Władysław, lat 30, ro- | lat 17, którą w dniu 5. 12. 1937 
botnik bez zajęcia, Bugajski Sta | odstawiono do dyspozycji sędzie 
nisław, lat 28. robotnik bez za- go śledezego w Krakowie. 


| uszkodzona na ciele, jednak nie 


Samobójstwo dozerczyni domu | bezpieczeństwo Śmierci 


| NRC”: jej nie 
przy Alei Krasińskiego grozi. 

Samochodem kierował Jan 

W zamiarze samobójczym rzu| Szare, zamieszkały w Katowi- 


ciła się pod przejeżdżający sa- 
mochód w ul. Rakowickiej Zu-| wałównę przewieziono do szpi- 
zanna Suwałówna, lat 31, dozorjtala św. Łazarza w Krakowie. 
czyni domu przy ul, Krasińskie-qPowodu usiłowanego samobój- 
go 6, która została dość ciężkostwa narazie nie ustalono. 


cach przy uł. Teatralnej 8. Su- 


edziny 16—i7. Konto czekowe PKO, 414.7” m 
i 


"CENY OGŁOSZEŃ: W kroniee krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł: Cała strena 1.000 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr, za wyraz. 
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Drukarnia „Monopol“ w Krakowie, ul. Na Gródku 


DO WIADOMOŚCI 
CHOINKARZOM w KRAKOWIE 

W okresie przedwigilijnym 
odbywać się będzie w Rynku 
Głównym i innych płacach tar- 
gowych doroczna, tradycyjna 
sprzedaż choinek wigilijnych. 

W związku z tym Zarząd m: 
przypomina, że w myśl obowią” 
zujących przepisów ustawowych 
dotyczących ochrony lasów, © 
soby zajmujące się przewozem 
i sprzedażą choinek, powinny 
posiadać świadectwa pochodze- 
nia choinek, wystawione przez 
właściciela lasu, a potwierdzone 
przez lokalną władzę admini- 
stracy jną. 

Świadectwa te na żądanie na* 
leży okazać miejskim organom 
targowym, W braku świadectw 
pochodzenia drzewek  wigilij* 
nych przewożący je lub handlu: 
jacy pcciągnięci będą do odpo 
wiedzialności karno - admini- 
stracyjnej, drzewka zaś ulegną 
konfiskacie. 

Jednocześnie Zarząd miejski 
przypomina bezwzględnie obo” 
wiązujący zakaz sprzedaży g8* 
łązek cisa, pączków sosnowych. 
gałązek wszelkich drzew owoco 
wych, gałązek wilczego łyka, ko 
sodrzewiny oraz pędów widła* 
ka. 

Sprzedaż gałązek innych ga 
tunków drzew i krzewów uci 
nanych, a nie łamanych dozwo” 
lona za wykazaniem się Świadeć 
twem ich pochodzenia. 

gorzko 


PrzeczyszczająCa 25355 
„IGMANDI” 


do nabycia w aptekach i drogueriah 


U AEROROSE A 
Krakowskie osty... 
JATKOWATE BUJDY 

Doprawdy nieraz te nasze w 
miejskie to za dużo mają już cie 
wości np. w stosunku do masarzy. 

Dawniej, o ile ktoś nie chciał kra” 
janej Bialika, to kupował siekaną * 
Sataleckiego, ale gdy mu się nie pe 
dobała kiełbasa ani u Bialika, ant k 
Sataleckiego, to szedł na rynek i ku” 
pował kiełbasy wiejskiej u chłopa 4 i 
i było dobrze. j 

AŻ nagle nie. spodobało się pano 
masarzom i zaczęli walkę z wsią 
myśl pobożnych haseł — jako że 
zatruwa organizmy miejskie. 

To znaczy, że oni masarze nic nie 
mają przeciwko wędlinora msp | 
tylko, żeby je piombować jako, że 
zdrowe (czytaj jako, że są tak 
drogie jak i wiejskie), 

Gdy jednak głupi naród miej 
przestawał kupować wiejskich wyr 
bów, to masarze wywalczyli zno 
świeże hece. Oto jatki — nie wole” | 
sprzedawać inaczej jak w jatkach | 
i to w jatkach trojga rodzajów g 
z białymi cennikami, niebieskimi 
mocno czerwonymi, te ostatnie J? 
przeznaczone dla mięsa i wędlin 
chodzących z poza miejscowego u 
ju i fabrykacji. 

I publiczność ma pr 
wać sama cenniki, czy czasem fd 
rze i rzeźnicy nie pohierają #3 wy 


ost 
rzy woli nie ryzykować Ś 
no legalnie pobierać wysokie € 
Tylko po co te całe hece z kok?” 
wymi cennikami, czy i papiernie 


szą na mięsie zarabiać. > 
PRZYJMIEMY zdolnych KÍ 
AKWIZYTORÓW za wyso, 
prowizją. — Zgłoszenia do 
ministracji „Ostatnich Wie, 
mości Krak.* pod „Zd 


oryg.wodź 


ski mił 


awo kontrole 


kich cen. 
Oto nie ma obawy. Żaden Z 
- jemu 


| 


